MOSKWA. Agencja Tass po] Feldmana, Primakowa i: Put-| bowiązku wojskowego (przy- 
daje: Ogłoszono tu następu ją-| ny, aresztowanych przez orga” | sięgi), zdradę ojczyzny, zdradę 
ty, 


y komunikat: 


_ Zakończono śledztwo i prze-,wewn. w różnych okresach cza 
kazano trybunałowi sprawę 
Tuchaczewskiego, Jakira, Ubo 
 rewicza, Korka, Eidemana, 
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W godzinach wieczornych 
stolica w oczekiwaniu powro 
ta z Rumunii Pana Prezyden 
la przybrała uroczysty wyg- 
a którymi miał przejeż 
dżać orszak, zostały ndekoro- 
_ wane flagami. Po obu stronach 
alei Jerozolimskich powiewa- 

ly ze specjalnie ustawionych 
1 masztów. przyozdobionych sty 
lizowanymi orlami flagi o bar 
wach narodowych. 

Już na długo przed przyby 
ciem Pana Prezydenta groma 
 dziły. się wzdłuż Hay na clio- 

Each tłumy publiczności, 

fa jezdni po obu stronach sta 
nęły liczne organizacje, mło- 
dzież szkolna, a wojsko od 
‘dworca aż do Zamku zaciągnę 
ło szpaler. 


"Przed dworcem 


W al. Jerozolimskich naprzeciw 
wyjścia na peron . stanęły poczty 
sztandarowe Sfederowanych związ- 
ków b. wojskowych. Dalej ustawił 
się szwadron honorowy  szwoleże- 
łów. Na chodniku przed wyjściem 
ustawiły się poczty sztandarowe ce 


Pan Prezydent R. P. udający się wraz z królem Karolem na 

wielką rewię młodzieży rumuńskiej, © 

cześć P. Prezydenta z okazji £-ej rocznicy powrotu na tron 
króla Karola. 


na komisariatu ludowego spr. | ludów ZSRR i zdradę czerwo- 


sn. 
Wyżej wymienieni aresztowa 
ni oskarżeni są o naruszenie o* 


zorganizowaną na 


chów. 

Samo wyjście: z peronn na ulicę 
zostało pięknie udekorowane girlan 
dam z jedliny i bogato iluminowa- 
ne. Naprzeciwko dworca widniał 
duży transparent z napisem; „Pan 
Prezydent Ney bosak niech ży 
e!“ 

Ogólny peron dworca Zachodnie- 
go: udekorowano żielenią i emblema 
tami państwowymi. 

Schody prowadzące kn wyjściu 
va al. Jerozolimskie wysłano dywa 
nami oraz iluminowano. Przed sa- 
mym wyjściem stanął posterunek 
honorowy kompanii zamkowej. 

'Na peronie ustawiła się kompania 
chorągwiana pułku piechoty z orkie 
strą. 

O godz. Tp! w Ai na dworzec 
Marszałek Śmigly Rydz. Po przywi 
taniu się z premierem gen. Sławoj- 
Składkowskim, marszałkami iżb u- 
stawodawczych i członkami rządu. 
Marszałek skierował się na dolny 
peron. 

Po przejścia przed frontem kom- 
panii p. Marszałek: wraz z obecny- 
mi dostojnikami państwowymi udał 
się w stronę toru, na który wejść: 
miał pociąg, wiozący Pana Prezy- 
denta. TET 

O godz, 21.43 wjechał na peron 
przy dźwiękach hymnu narodowe- 
go pociąg specjalny. 

Wysiadającego 'z 
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wagonu Pana 


Prezydenta w towarzystwie p. min 
Becka i towarzyszącej mu świty po 


"Krwawe starcie na pograniczu 


między Turkami a Syryjczykami 


ANTIOCHIA. We wsi Kar- 


Z powodu .pogłosek, jakie 


byąz na granicy sandżaku Ale| ukazały się w prasie, jako by 
ksandretry i Syrii doszło do| w saadżaku Aleksandretty wy 
starcia migday Turkami a Sy-l buchty poważne rozruchy, wy 


ryjczykami. 


iem osób zosta-| soki komisariat francuski wy- 


fo rannych z czego jedna cież-| dał komunikat zaprzeczając 


ko, 


sym wieściom. 


nej armii robotniczo-włościań 
skiej. 

Materiały śledztwa ustaliły 
udział oskarżonych, jak rów- 


e Prezydenta w stol 


Marsz. Smigiego-Rydza, Rząd, Sejm, Senat i społeczeństwo 


witał Marszałek śmigły - Rydz, na- 
stępnie p. premier, marszałkowie 
Senatu i Sejmu, członkowie Rządu 
i kolejno wszyscy obecni na pero- 
nie dostojnicy. 

Odebrawszy następnie raport od 
dowódcy kompanii chorągwianej, 
Pan Prezydent przeszedł przed jej 
frontem w: towarzystwie Marszaika 


śmigłego-Rydza, p. premiera Sławoj. | 


Składkowskiego- i ` -miin gen. Ka" 
sprzyckiego; z 

Przed opuszczeńiem dolnego pero. 
nu P. Prezydent R. P:i pożegnał się z 
maszynistą i obsłagą pociągu spe- 
cjalnego, ściskając wszystkim  dło- 
nie, 

W chwili, gdy Pan Prezydent uka 
zał się w Al. Jerozomskich w otocze- 
niu Marszałka Śmigłego . Rydza i de 
stojników państwowych, zebrana 
tinmnie publiczność zgotowała : glo- 
wie Państwa żywiołową manifesta- 


cję. 

OczokGlĄca u wyjścia gromadka 
zuchów wręczyła Panu Prezydento- 
wi piękny bukiet kwiatów. 


Piotrków— Tomaszów—Radomsko, sobota dnia 12 czetwca 1937 r. 


nież Gamarnika, który popeł- 
nił samobójstwo, w kontaktach 
przeciwko państwu z kierują- 
cymi kołami wojskowymi jed- 
nego z państw. obcych, prowa- 
dzącego nieprzyjazną wobec 
ZSRR politykę. 


Wśród okrzyków na jego cześć 
Pan Prezydent zajął miejsce w o 
twurtym samochodzie w fowarzy- 
stwie szefa: gabinetu wojskowego 
gen. 3chally'ego. 

W asyście szwadronn szwoleżerów 
samochóa ruszył powoli ulicami mia 
sta, rzęsiście iluminowanemi, na Za. 
mek. 

„Zebrana tłamnie wzdłuż całej tra- 
sy ludność stólicy gorąco manifesto 


wała, a młodzież zasypyła kwiata. 


mi ulice, którymi posuwał się sa- 


mochód Pana Prezydenta. 

Wśród gromkich ckrzyków „Niech 
żyje Pan Prezydent” orszak wjechał 
na plac Zamkowy szczelnie wspet- 
niony tysiącznymi tłnmami. Prze 
Zam*eien widniał pięknie oświetlo- 
ny wielki transparent z napisem: 
„Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
niech żyje”. 2 

Pan Prezydent R. P. podczas prze. 
jazdu przez miasto serdecznym u. 
śmiechem dziękował łndności za zgo 
tawaną mu żywiołową manifestację. 


Porozumienie w sprawie kontroli 


osiągnięte pomiędzy 4 mocarstwami 


LONDYN. Agencja Reute-| kich członków komiieiu zosta 
ra donosi: Niemcy, Włochy i| nie ponownie nawiązana. 


Francja przyjęły już propo- 
zycje angielskie w sprawie 
procedury, mającej na celu za 
wnienie bezpieczeństwa o0- 
bałam: łniącym kontrolę 
na woli hiszpańskich. 
Londynie panuje przeko- 
nanie, że stanowisko Sowietów 
nie będzie poważną przeszko- 
dą w pracach komitetu i że 
dzialalność jego będzie się to 
czyć z powodzeniem z chwilą, 
edy, tylko współpraca wszyst- 


Minister Eden przyjąi przy 


byłego z Berlina ambasadora | q 


: von Mibbentropa i 
ambasadora Francji Corbina. 
Rozmowy toczyły się na temat 
gwarancji bezpieczeństwa dla 
okrętów,  wykonywujących 
kontrolę u brzegów hiszpań- 
skich. 


Należy przypuszczać, iż po- 
rozumienie nastąpi dziś albo 
Jutro. 


Nie Ajzyk, lecz Weiwel 
był zabójcą policjanta w Brześciu 
PIŃSK (PAT). Jak się dowia| no. 


dujemy ze źródeł miarodaj- 
nych na podstawie zeznań ca- 
łego szeregu naocznych świad 
ków, zabójcą posterunkowego 
policji śledczej Kędziory w 
Brześciu nie jest Ajzyk Szezer 
bowski, a tylko syn jego 18- 


letni Welwel  Szczerbowski, 
który w śledziwie przyznał 
się do mordu, wyjaśniając, że 


czynu tego dopuścił się powo- 
dowany chęcią zemsty za ode- 
branie mu mięsa, pochodzące” 
go z potajemnego uboju. 
Zabójstwo, według zeznań 
Welwela Szczerbowskiego zo: 
stało dokonane nożem rzeź 
nickim, a nie musatem, jak 
prasa podała. Nóż, wedle wska 


'zówek oskarżonego odnalezio 


W. stosunku do  Ajzyka 
Szczerbowskiego śledztwo zo- 
stało umorzone. Jest on pociąg 
nięty do odpowiedzialności ty] 
koza zawodowe uprawianie 
potajemnego uboju. 

Jak się dowiadujemy, spra- 
wa Welwela Szczerbowskiego. 
będzie rozpatrywana najpraw 
dopodobniej w dn. 15 b.m. 


SKŁADAJCIE OFIARY. NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 


MORSKIEJ 
Konto P. K. O. 30650 


„Siła Polski na morzu; 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


„PE yy" R TZT ZAZO CZP PETZ T 
DYREKCJA - 


Prywatnego Gimnazjum Żeńskiego 


Zrzeszenia Nauczycieli Szkoły Średniej 
w PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 


zawiadamia, że w r. szk. 1937/38 zostanie otwarta 
I kl. liceum humanistycznego. 
Zapisy odbędą się 17 I 18 czerwca b.r. 


arszałek Tuchaczewski był szpi 


i wraz z 7 dygnitarzami sowieckimi stanął przed sądem 


Będąc. na służbie szpiegost 
wa wojskowego tego państwa, 
oskarżeni systematycznie u" 
dzielali kołom wojskowym të 
go państwa informacyj  szpie: 
gówskich o stanie armii czer 
wonej, prowadzili działalnaść 
sabotażową dla osłąbienia po- 
tęgi armii czerwonej, usiłowa- 
li przygotować na wypadek 
napaści wojskowej. na ` ZSRR 
klęskę armii czerwonej i mie“ 
li na celu przyczynić się „da 
przywrócenia w Zw. Sowiec" 
kim władzy wielkich właścicie 
li ziemskieh i kapitalistów, 

Przyznanie się do 

Winy h 

Wszyscy oskarżeni przyzna 
li się całkowicie do winy popeł 
nienia przestępstw, które im 
są zarzucane. 

Rozpatrzenie tej sprawy na 
stapi 11 czerwca na posiedze 
niu przy drzwiach zamknię* 
tych specjalnego trybunałą są 
dowego Sądu Najwyższego 
ZSiui pod przewodnictwem 
przewodniczącego trybunału 
wojskowego Sadu Najwyższe- 
go Ulricha i przy udziale człon: 
ków trybunału: zastępcy ko“ 
misarza ludowego obrony Z. S. 
R. R. i szefa sił powietrznych 
armii czerwonej _Alksnisa, 
marszałka Związku Sowieckie 
go Budiennego, marszałka Zw. 
Sowieckiego Bluechera, szefa 
sztabu generalnego armii ezer- 
wonej Szaposznikowa, dowód- 
cy wojsk białoruskiego okre 
gu wojskowego Celowa, do- 
wódcy wojsk leningradzkiego 
okręgu wojskowego Dybenki, 
owódcy wojsk północno - ka- 
ukaskiego okręgu wojskowe 
go Kaszirina i dowódcy 6 kor- 
pusu kawalerii kozackiej im, 
Stalina Goriaczewa. 


IR WA TEGA 
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epesza o łaskę 


LONDYN. Reuter donosi. 
że 107 członków [zby Gmin 
iabourzystów i liberalów wy- 
słało do kancierza Hitlera te 
iegram, w którym proszą w 
interesie pokoju I ladz<oś:i o 
ziegodzenie wyroku specjai- 
nego trybuhńału w Berlinie. 
skazującego na karę śmierci 
dwóch przewódców związków 
zawodowych Stamma i Rem- 
beke, 


Robotnicy polscy 


dla Estonii 
TALLIN. Wczoraj podpisa 


no tu nową umowę polsko- 
estońską w sprawie zatrudnie 
nia w Estonii dalszych 450 ro 


botników polskich. Z liczby 


tej 250 robotników pracować 
będzie w kopalniach łupka pal 
nego. Będzie to pierwsza par- 
tia robotników polskich, prze- 
znaczonych do pracy w prze- 
myśle estońskim. 


"się do Paryża, który z 


Str. 2 


(Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym toczyła się niesamowi 
ta sprawa, w której oskarżo- 
mą o mężobójstwo była 52-let- 
nia Józefa 
lat sparaliżowana na obie no- 
gi. Wraz z nią odpowiadał ko- 
chanek, Jan Dukaczewski. We 
dług aktu oskarżenia okolicz- 
ności sprawy przedstawiają 
się następująco, 

pe zierniku ub, roku na 
łąkach pod Żyrardowem zna- 
leziono trupa odarza jó 
zefa Wardziaka. Że znalezio” 
nych śladów wynikało, że der 
nat został zamordowany ude- 
rzeniami siekiery, a następnie 
sprawca w celu ukrycia zbrod* 


„ni przeniósł trupa na łąkę. 


Wszczęte dochodzenie wyka 
zało, że Wardziak źle żył ze 
swoją żoną, która jakkolwiek 

ła od 17 lat sparaliżowana i 
nie opuszczała łóżka miała ko- 
chanka w osobie robotnika Za 
kladów Żyrardowskich, Jana 
Dukaczewskiego. Powszechna 
wieść głosiła, że najmłodszy, 
9-letni syn Wardziakowej, po 
chodzi? właśnie z tego związ- 


Wardziakowa źle usposabia 
ła dzieci do swego męża, tak 
że nosil się on z zamiarem 
sprzedaży gruntu i przeniesie 
nia się do innej wei, 

Wardziakowa cierpiała nie 
dostatek i wraz z dziećmi ko- 
„rzystała: z pomocy Dukaczew- 
skiego. 

Na kilka dni przed śmiercią 


| E EEAO, ZIP SRE PEERS 


“=o Ociemniali 
żołnierze na F.0.N. 


Związek Ociemniałych Żołnierzy 
zaa? peponi] Polskiej, działając 
w myśl wskazówek Naczelnago Wo 
dza, Marszałka Rydza-Śmigłego, 
ofiarował w ubiegłym roku 250 
sztuk masek przeciwgazowych na 
dozbrojenie Armii. 

„Dzisiaj ten sam Związek Ociem- 
nialych Żołnierzy zadeklarował Ar 
zai Pasiano ddd rety masek prze- 
ciwgazowych, w ilości 100 sztuk. 

Patriotyczny czyn naszych ociem 
ułałych żołnierzy zasługuje na pel- 
ne uznanie. Związek dał dowód głę 
bokiego zrozumienia idei Funduszu 


Obrony Narodowej, która nakazu-| k 


Ę bb zę su w dozbrajaniu Armii. 
spółpraca ta nie może się ograni- 
'czać na 


Wardziak, od 17]ł 


jednorazowym wysiłku, 
J-cz musi być stała i ciągła. l 


Wardziak sprzedał grunt, ni- 
komu o tym nie mówiąc. Kie- 
dy wiadomość ta doszła do je- 
go rodziny, Wardziakowa mia 
a się wyrazić, że da Dukacze- 
wskiemu 500 zł. za zabójstwo 
męża. j 

Na podstawie tych danych 
aresztowano Dukaczewskiego, 

Jednocześnie z nim areszto- 
wano zięcia zabitego, Stanisla 
wa Kruka, którego niektórzy 
ze świadków widzieli na parę 
minut pr. ójstwem roz- 
mawiającego z Wardziakiem. 

Obaj nie przyznali się do 
winy. Dopiero w czasie poby 
tu w więzieniu aczewski 
podał, że keyiremago dnia, 
nocując u Wardziakowej na 
łóżku, PY krzyk. Kiedy 
ad na podwórze, zauwa” 
ży , że Kruk bije się z teściem. 

ie namyślając się tedy. por” 
wał siekierę i uderzył w glo- 
wę Wardziaka, po. czym 
zbiegł. 

Przypuszczali, że Wardziak, 
który otrzymał więcej ude- 
rzeń siekierą, zginął z ręki 
Kruka. Później już razem prze 
nieśli zwłoki na łąkę. 

Wobec braku dowodów Kru 
ka zwolniono. Do odpowie- 
dzialności pociągnięto Duka- 
czewskiego, jako sprawcę, a 
Wardziakową jako podżegacz 
kę do mężobójstwa. 

Wardziażową, która przeby- 
wa w szpitali. więziennym, 
przyniesiono na salę posiedzeń 
na głęb .kim fotelu. Zarówno 
ona jak i sam Dukaczewski po 
padli w rozpacz. 

Na wstępie rozprawy obroń 


A Sparaliżowana meżobójczyni! 


Niesamowity proces 0 zabójstwo gospodarza 


ca Dukaczewskiego adw. Sw 
rowicz postawił sensacyjny 
wniosek o powołanie lekarza 
celem stwierdzenia, że Duka- 
czewski w czasie wojny od- 
niósł obrażenia, które pozba- 
wiły go cech męskości. W ten 
sposób odpada podstawa oskar 
żenia, kótra wiąże czyn oskar 
żonego z utrzymywaniem mi: 
łosnych stosunków ze sparali 
żowaną kobietą. 


Sąd przychylił się do wnios 
ku i AALA, lekarz poddal 
badaniu Dukaczewskiego wy: 
dając opinię, że doznane obra 
żenia nie wyłączają możności 
utrzymywania stosunk 
płciowych a nawet nie pozba- 
wiły rozrodczości. 


ówinież wypierała si 


Dukaczewski podtrzymywał 
swoje zeznania ze śledztwa, 
pomawiając Kruka o zabójst- 
wo tęścia. 

Z Wardziakową poznał się 
w czasie wojny, kiedy zwol-; 
niony z wojska pracował w 
gospodarstwie, opuszczonym 
przez Wardziaka również na 
skutek powołania do szere- 
gów. 


Dukaczewski od tego czasu 
stale przebywał u Wardzia- 
ków. Oskarżony wypierał się 
jednak utrzymywania miło 
snych stosunków z paralitycz 
ką. Sama Wardziakowa rów- 
winy i 
rzeczyła, by podżela kochan 
ka do zabójstwa. 
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Warszawa, Senatorska 37 


Gdzie MILION padł 


już dwa razy 
Zamówienia zamiejscowe załatwia: 
my odwrotną pocztą P „K. O, 102%. 


Pułk. de la Rocque czeka na upadek rządu Bluma 


PARYŻ. Stanowcza chwała 
rady naczelnej Francuskiej 
Partii Społecznej (partii pik. 
de la Rocque), odrzucająca o- 
statecznie ofertę przewódcy 


4 osoby zabite 


WROCŁAW, Wskutek zde- 
rzenia się manewrującego wa- 
gonu towarowego w z wago” 
nem osobowym na linii Hirsch- 
berg — Schmiedeberg 4 osoby 
zostały zabite, 2 odniosły cięż- 
kie rany, a 4 — lekkie. | 


Znów słarcia z policją 


strajkujących robotników amerykańskich 


MONROE (stan Michigan). 
Doszło tu do starcia między 
policją a strajkującymi robot 
nikami, 

200 policjantów uzbrojo- 
nych w bomby łzawiące, usu 
nęło placówki strajkujących, 

tórzy w liczbie 100 męż- 
czyzn i 20 kobiet schronili się 
za barykadami, utworzonymi 
za bramami Newton Steel 


Van Zeeland jedzie do Ameryki 


BRUKSELA. Premier van Zeeland 


- w towarzystwie małżonki opuścił w 


udając 


zie pierw- 
szym etapem jego podróży do SŁ 
Zjednoczonych. 

Dziś premier wsiądzie w Cher- 
bonrgu na okręt, płynący do Nowe 
go Jorkn. Van Zeeland udaje się na 
zaproszenie uniwersytetu w Prince- 


dniu wczorejszym ay arp 
e 


` town, który wręczy mu dyplom do- 


ktora honoris causa. 
Fakt ,że van Zeelandowi nie be- 
dzie towarzyszył żaden urzędni 


| Ministerstwa Spr. Zagr. eśla 
Prva charakter podróży, Mimo 
szef du belgijskiego będzie 

w ciągu kilku dni kocan rezy- 
denta Roosevelta w Biatym Domu. 
Można przypuszczać, iż obaj mę. 
żowie stanu dokonają szerokiego 
przeglądu horyzontu ekonomiczne 
go, byłoby jednak rzeczą przedwcze 
sng twierdzić, że rozmowy te dadza 
natychmiastowy wyn ponieważ 
van Zeeland przyb wa do St. Zjed- 
noczonych, aby zakończyć tam sze- 


Comp. przeszkadzając 800 ro- 
botnikom wejść na teren fa 
bryki, którą towarzystwo po- 
stanowiło uruchomić. 

8 strajkujących zostało lek 
ko rannych a 13 lekko ucier- 
piało z powodu gazów. O go- 
dzinie 20-ej robotnicy przystą 

ili do pracy. Zajścia te za” 
kończyły się pomyślnie dla 
towarzystwa, które otwutzy- 
ło fabrykę, zamkniętą z powo 
du strajku od 29 maja, 
ZEPGĘERSZNE RZ EW E S YE 


Katastrofa 


autobusowa 


MEDIOLAN. Niedaleko Par- 
my autobus, wiozący 30 osób, 
zderzywszy się z samochodem 
ciężarowym, spadł z pochyło- 
ści, pięciokrotnie przewracając 
się. Jedna kobieta została zabi“ 
ta, a 8 osób odniosło ciężkie i 14 


roką ankietę rozpoczętą w Europie.| lekkie rany. 


Zastrzelił własną narzeczoną 


a sobie przeciął żyły 


Stanisław Lewandowski, go* 
risk spod Grójca, zo" 

ał się w Michalinie Wojcie- 
chowskiej, Po kilku miesią* 
cach młodzi zaręczyli się. Le- 
wandowski nalegał na wzię- 
cie jak najrychlejszego ślubu, 
czemu _ przeciwstawiała się 
Wojciechowska, 

Lewandowski popadł z tego 
powodu w depresję. Obawiał 
się bowiem odmiany uczuć u 


narzeczonej. 
Przed świętami wielkanoc 
nymi Lewandówski katego- 


rycznie zażądał ostatecznego 
ustalenia daty ślubu, lecz mo- 


wu spotkał się z wymijając 
odpowiedzią. Ń PNA 
boleć tego stanu niepewności, 
postanowił popełnić samobój- 
stwo i w obecności Wojciecho 
wskiej wodniósł do ust bute- 
leczkę z trucizną. 

Wojciechowska, zamiast po- 
wstrzymać narzeczonego od ak 
tu rozpaczy zaśmiała się, mó- 
wiąc. 

— Wiem, że tego nie zro- 
bisz, bo jesteś tchórz. 

Lewandowski na te słowa 
żachnął ssd w przystępie ża” 
łości wydobytym nożem zadał 
narzeczonej 2 rany, w piersi, 


ie mogąc prze-| śmierć, Jednocześnie tym sa- 


powodując natychmiastową 
mym nożem przeciął sobie ży 
ły na ręku. - 

Lewandowski 
raj przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, oskarżony ó za- 
bójstwo narzeczonej. 


Oskarżony po zadanym so- 
bie eei rr AE p doznał bez- 
władu lewej ręki, którą nosi 
na temblaku. 

Sąd uznał, że Lewandowski 
działał w stanie silnego wzru 
szenia psychicznego i skażał 
go na 4 lata więzienia. 


stanął wczo- 


Partii Ludowej Doriota przy- 
stąpienia do „frontu wolności”, 
wywołała wielkie wrażenie ua 
prawicy francuskiej. 

Rada naczelna Partii Społe* 
cznej, obradująca pod kierow- 
nictwem osobistym pik, de la 


Doriot sądzi, że decyzja. Par" 
tii Spolecznej była spodowane 
glównie troską nieprzeszkadza: 
nia ewentualnemu tworzeniu 
się nowej większości parlamen- 
tarnej, która by objęla spuścize 
nę po Blumie, Dorot nie wierzy 


Rocque umotywowała swoją de | jednak, by mógł powstać obec 
cyzję w sposób bardzo charak. | nie we Francji rząd, mogący 
terystyczny. Mianowicie Fran: | się utrzymać przy władzy bez 


— i 


cuska Partia Społeczna liczy | oparcia o skonsolidowane naro" 


kojową kosza eks 


obecnie na rozpadnięcie się 
frontu ludowego, tj. na oderwa 
nie się odeń elementów patrio- 
tycznych, utworzenie więc (ron 


tu wolności mogłoby tylkó u-| 


o. samolotów. ~- 


mocnić poczucie jedności lewi- 


cy. 
Partia Społeczna liczy na po 
j erymen 
tu Bluma i nie chce doprowa- 
dzić do walk ulicznych. 

Następnie płk. de la Rocque 
podkreślił, iż Francuska Par- 
tia Społeczna, licząca 60 proc. 
robotników, włościań i urzęd- 
ników, nie chce się wiązać z 
dawnymi elementami prawico- 
wymi, które dotychczas zgłosi. 
ly swój akces do frontu wolno- 
ści, jednakże nie odmawia swej 
współpracy w walce z komuni- 
stami, 

Doriot. na łamach swego 
dziennika „La Liberte“ odpo- 
wada, iż ta nieoczekiwana de" 
cyzja płk. de la Rocque sprze- 


czna z jego dotychczasowymi 
publicznymi oświadczeniami o 
piera się na niedocenianiu nie- 
bezpieczeństwa komunistyczne 
go i na przecenianiu własych sił 
Partii Społecznej. 


Samolot - widmo 


nad Finlandią 
HELSINGFORS. Nad pół- 


nocną Finlandią ukazał się sa- 
molot*widmo, który zmuszony 
został do wylądowania w nor- 
weskiej miejscowości Kyrke- 
nas, Pilota, nie mającego pra- 


aresztowano. Okazał się nim 
szwedzki kapitan Ahrenberg, 
Samolot zarekwirowano. 


Zaginął chłopiec 


Z Komorowa, k. Ostrowi Maz, 
ul. Cegielniana nr. 5, zaginął 13-let- 


wzrostu i f s 
mocno opalona i pisgowata, oczy 
piwne. Ubrany był w trólkie dreli- 
chowe spodenki, swiy sweter z czer 
woną obwódką i granatowy beret, 
na nógach czarne pończochy i ta- 
kież kamasze. Á 


zaginionego, proszony jest o powia- 


pontia wymienionym 
ub Władysława Stolarskiego, Zie- 
tonka k. Warszawwy, ul, Kolejowa, 
dom własny, za nagrodą. 


ni Tadeusz Strom. Chłopiec jest| „we | gwamo. Prze 
niskiego, “twarz okrągła, ch 


domienis ojca Gustawa Stroma, pod | Sry 
adresem, | potu 


dowo społeczeństwo, 
Olbrzymi zakup. 


WASZYNGTON, Minister 
wojny zapowiedza! zakupienie 
prys armię 177 samolotów. bom 

owych typu Douglas. Zamó* 
wienie to, największe od czasu 
zakończenia wojny, pociągnie 
za sobą wydatek 10 milionów 
dolarów. Samoloty typu Dou- 
glas mają najwyższą szybkość 
360 klm na godz. 


Niedziela pracy na. 


lotnictwo 

ATENY. Najbliższa niedziela 
będzie w całej Grecji dniem pra 
af Wszystkie fabryki, biura, 
sklepy, domy handlowe i ban- 
ki będą twarte. Zarohki tego 
dnia pracy urzędnicy i robotni- 
cy przeznaczyli na cele lotnic- 
twa greckiego. 


Starcia 


z anarchistami 
PERPIGNAN. Z Puigcerda 


2 | donoszą, że oddziały szturmo- 


we przystąpiły do usunięcia a- 


narchistów, którzy schronili się 
w tartaku. Anarchiści dali og- 


nia, wobec czego MAA son się 
zosta- 


walka, w której zabity. 
ło 6 anarchistów. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290.90, Berlin 
212.51, Londyn 26.09, Nowy Jork 


wa lotu nad obcym terytorium | 5,28 i pół, Paryż 23.54, Praga 18.51. 


Papiery procentowe: 5 proc. poz. 
prem. inwest, 65.65, 4 proc. państw. 
poż, prem. dolar, 58.60. 

Akcje: B. Handlowy 45.00, B. Pol- 
ski 100,25, Spiess 36.25, Węgiel 19.00, 
Lilpop 12.00, Ostrowiec 23.50. 


ZAWSZE W ŚWIETNEJ FORMIE, 


w klubie fłowym „Korona” szumna 
a” pół godziną drużyna 

ubu ze świelnym bramkarzem. Waligórą 
grała chwalebnie arcytrudny mecz contra 
„zer. Zebrani w gorących wowach po- 
Jzówiał chlubne wyczyny wali góry, pode 
+osząc za aż sg ple b naciskiem zawsża 
iwietną formę tego miezwyciężonego asa 
drużymy i szukając tejemnicy owej świet- 
we formy, wolnej od śladów Jaklegokołwiek 
tnużenie. Wtem na sah pojawił sią sam bo- 


Kio by wiedział o miejscu pobyłu| rater — Wańgóra, uśmiechnięty, zadowo- 


tony. Rzuceno sę ku niemu i tg +4 Batalia 
dem pytań: Jak ty to robisz? Jox wy- 

wasz meczbez trudu, bez jednej kropil 
? Jaki talliman posiadasz? A Waligó: 
13 rzecze: im tolizmanem jest siyrny 
gudor — płyn wyrobu firmy Ap, Kowalski, 
przed meczam aplikują go sobie i jerw 


'zawdzięczem 9%0 proc. sukcesi 


Było juź po pomocy. Z po- 
koju mego najbliższego sąsia 
da i przyjaciela, Kazia, do- 
chodziły jakieś jęki. 
Zaniepokojony podniosłem 
fie z łóżka i poszedłem do po- 
koju Kazia. 
 Żastalem go w dziwnej sy- 
kacji. Stał w pokoju zupełnie 
gagi, pner się ręką o ścianę 
| jęczał, 

/— Dlaczego się ‘nie kła- 
iziesz? — spytałem zdziwio- 


i 
} 


| E Nie mogę leżeć — jęk- 
fal boleśnie. 
To usiądź przynajmniej. 
— Nie mogę siedzieć.. 
f — Co ci się stało?! 
T— Byłem na plaży — za- 
Kal — opaliłem się i teraz 
jestem kaleka. Stoję już od 
miu godzin i kto wie, jak, 
Í go jeszcze będę musiał 
stać 
F Otarł ręką napływające do 
czu lzy. . 
— Nie chciałem iść na pla- 
ję, broniłem się, ale Zośka się 
parla. (Zośka jest narzeczo- 
4a Kazia). Krzyczała, że cały 
Szień siedzę, albo leżę w dusz 
nym pokoju! Rozumiesz? 
Sniewało ją, że mogę sie- 
Mlzieć, że mogę leżeć! Zacią- 
mela mnie na plażę i teraz 
już nie mogę ani siedzieć, ani 
gć. O jej, jak piecze! 
liżyłem się do niego, że- 
by obejrzeć spaloną skórę. 
— Pokażno, gdzie się opa- 


I- 


li 


N 
i (= maź 


— Nie ruszaj!!! — ryknął 
przerażony. Wszędzie, 
wszędzie! Tylko pięty jakoś 
pcalały, Przynajmniej mogę 
stać, Żeby nie pięty, to bym 
ię chyba musiał powiesić. 

— Pocoś tak długo leżał na 
słońcu? | 
Kazio zgrzytnął zębami. 
— Zośka mnie trzymała! Za 
błady dla niej byłem, psia 
rew! Ale ja jej tego nie da- 
ję! Murzyna sobie weź, ja 
ci już biała skóra nie odpo- 
wiada! Kalekę ze mnię zrobi- 
ła! Ani usiąść, ani się położyć, 
cóż warte takje życie na sto- 
jąco? I cała skóra ze mnie zła 


kA 


— Nie martw się, będziesz 
miał nową — próbowałem go 
ieczyć. 
ga Nową?!... Nie chcę no- 
wej!! Przyzwyczaiłem się do 
starej skóry! Służyła mi wier- 
nie 35 lat. To była skóra w 
UEF SFTPTECNTOPZZACEREEROTEFA 
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ALE PRZECIEŻ 
UPRZEDZAŁEN GO, 
ŻE NIE LUBIE POLO? 


Komisja do badania 


— 


kosztów utrzymania 


nieczynna od 5 miesiecy 


Od pięcin miesięcy Komisja doj przedstawiciele Ministerstwa 


badania 
jaca przy Głównym Urzędzie  Sta- 
tystycznym jest uniernchomiona. 
Stan ten budzi różnorodne komen- 
tarze w świecie pracowniczym, w 
związku z faktem, że akurał teraz 
wskaźniki kosztów utrzymania, wy- 
kazujące stały wzrost, budzą zrozu« 
miałe zainteresowanie. 

Niestety, żadne posiedzenie nie 
mogło dojść do skutku i wobec tego 
Główny Urząd Statystyczny ogła- 
sza wyniki własnych obliczeń, któ- 
rych społeczeństwo nie ma możno- 
ści skontrotować. 

Cała sprawa jest tem dziwniej- 
sza, że posiedzenia nie dochodzą do 
skutku z powodu. nieobecności 
przedstawicieli ministerstw. W skła 
dzie Komisji zasiadają mianowicie 


osztów utrzymania, istnie ! ki Społecznej, przedstawiciel 


ie- 
ini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu, Mint- 
sterstwa Skarbu, Ministerstwa Rol- 
nictwa oraz przedstawiciel Komisa- 
riatu Rządu, bez obecności których 
posiedzenie nie jest prawomocne. 


Jakkolwiek więc przedstawiciele 
orgamizacji pracowników umysło- 
wych i robotników przybywają ma 
posiedzenie — Komisja jest uniern- 
chomiona blisko 5 miesięcy. 


Mamy nadzieję, że stan ten wresz 
cie ulegnie zmianie i że z uwagi ma 
znaczenie obliczeń Komisji na tle 
stale wzrastającej drożyzny poszcze 
gólne ministerstwa dadzą odpowied» 
nie instrukcje swoim przedstawicie 
lom tak, aby Komisja mogła rozpo- 
cząć normalną pracę. 


NAW] 


Pracowity dzień Senatu. 
mimo miebywałego upału n 


Obrady Senatu potoczyły 
się wczoraj bardzo raźnie. 
Jest to bezsprzecznie zasługą 
upału, który dokuczał wszyst- 
kim. Że sali obrad widać było 
piękny ogród, który bardziej 
nęcił, aniżeli rozgrzana sala. 

Na wstępie marszałek Pry- 
stor odczytał dekret Prezyden 
ta Rzplitej o zwołaniu sesji 
nadzwyczajnej, po czym przy 
stąpiono do porządku dzienne” 
go. Senat bez zmian uchmwalil 
projekty ustam, przyjęte już 
w Sejmie. Między innymi Se- 
nat załatwił kilka projektów 
ustaw, które Sejm przyjął je- 
szcze podezas poprzedniej se- 


sji. 

Wśród uchwalonych projek 
tów ustaw znajduje się kilka 

rójektów, o kredytach dodat- 
kovih do budżetóry kilkana 
ście ratyfikacyj umów między 
narodowych oraz projekt usta- 
wy o przedłużeniu tymczaso” 
wych organów ustrojowych 
miasta Warszawy do 1 paź- 
dziernika: 1938. : 

Do laski marszałkowskiej 
wpłynęła interpelacja sen. dr. 
Schorra do Premiera i Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych o- 
raz Ministra Sprawiedliwości 
w sprawie przebiegu sądowe- 
go procesu Chaskielewicza. 


najlepszym, rzedwojennym 
atunku! Nigdy mnie nie swę 
ziła, nigdy nie pękała! 

— Nowa skóra też będzie 
dobra. 

— Nie mam zaufania! — 
westchnął Kazio. — Te nowo- 
czesne skóry, to tandeta. Ku- 
piłem sobie niedawno skórza 
ne półbuciki, to po miesiącu 


popękały... 

W oczach Kazia błysnęły 
złe ogniki. 

— Jeżeli moja nowa skó- 
ra — oświadczył — okaże się 
tandetą, zrywam z Zoską! I za 
skarżę ją do sądu © oko: 
dowanie! 

Napoleon Sądek. 


Interpelacja, powołując się 
na niektóre zdania prokurato- 
ra Żeleńskiego, adwokatów Su- 
chodolskiego i Wawrzyniaka 
oraz na motywy ustne, stwier” 
dza, że są one ciężką obrazą 
ludności żydowskiej w Polsce, 
znieważają wyznanie prawnie 
uznare, są zarzewiem krwa- 
wych wystąpień przeciwko tej 
że ludności. 

Interpelant 


zastrzega się 


przeciwko- obarczaniu odpo- 
wiedzialnością za czyn prze- 
stępczy penan jakiegokol- 
wiek lamu społeczeństwa 
żydowskiego oraz przeciwko 
pomawianiu jakiegokolwiek 
odłamu społeczeństwa ży- 
dowskiego e nienawistny sto- 
sunek do Państwa Polskiego, 
jego władz i armii polskiej. 

a posiedzeniu sejmowej 
komisji oświatowej rozważano 


| 


rządowy projekt ustawy 6 Poł 
skiej Akademii Lótór szy, Res 
ferent-pos. Pochmarski w dłuż 
szym referacie omawiał zaga“ 
dnienie akademii literatury, 
społeczeństwa do dotychczasoa 
wej działalności P. A. L. i za“ 
proponował własny. projekt u= 
stawy. Minister Świętosławski 
zgodził się na projekt pos. Po< 
chmarskiego, który został bea 
dyskusji uchwalony. 


Bezręki zabójcą narzeczonej 


Nożem chciał odciąć ofierze głowe 


Piotrków Kujawski był w 
tych dniach terenem ohydnej 
zbrodni, której ofiarą padła 
Marianna. Wawrzyniakówna, 


CZYTAJCIE 
: „ŻYCIE KOBIECE“ 


RADIO., 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennk poranny, 7.19 Muzyka (płyty). 7.15 
Audycja dia poborowych. 7.35 Muzyka (y 
ty), 800 Audycja dla szkół. 8.10—11. 
Przerwa. 11.30 Audycja dla zzkół, 11.57 Sy- 
gnal czasu i hejnał z Knakowe. 12.03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 „Letnie DOW 
rolnika” — pogadanka. 12.25 Łódzka orkie- 
stra salonowa,  13.00—15.45 Przerwa. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 „I my też 
urządzamy „konten — audycja słowno- 
muzyczna. 16.30 Balisdy 4 legendy. 17.20 
Recital śpiewaczy Gabriel Filip de Rocha. 
117.30 „Osołiwości ziemi zapomnianej przez 
turystów' — pogadenko. 18.00 Nasz 
gram. 18.10 Program ña jutro. 18.18 Chór 
Dana i orkiestra Eugeniusza Wolfa (płyty). 
18.50 Pogadanka aktuala. 19.00 „Kawalero- 
wie pięknej iki — wesoła audycja 
słowno-muzyczna. 19.40 Pogadanka oktual- 
na. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 20.45 Dzien- 
nik wieczorny. 20.55 Wiadomości rolnicze. 
21.05, Mała Orkiestra P. R. 21.45 Przegląd 
wydawniobw. 22,00 Piotr Czajkowski: Czte- 
ry pory roku op. 57 (z Łodzi). 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczomego. Komu- 

Przeglad prasy. 

13.00 Koncert 
rozrywkowy (płytyj. 1400 Pare informecji. 

05 „Luiza 


22.08 Koncert rozrywkowy w wyk. Ork. P, R. 
23.00 „Pretensje Bombalskiej” — mo- 
nolog. 23.15—1.00 Muzyka taneczna (płyty). 


r: | d 


matka dwojga dzieci, 

Wawrzyniakówna posiada- 
łą. narzeczonego, niejakiego Sta 
nisława Nawakawakie 0, zna- 
nego awanturnika w 
wie, który w styczniu bieżące- 
go roku stracił lewą rękę pod- 
czas kradzieży węgla. 

Od chwili tej napastował 
narzeczoną, domagając się aby 
dawała mu pieniądze. Waw- 
rzyniakówna nie zawsze speł- 
niała jego żądania i wówczas 
między narzeczonymi docho* 
dziło do awantur, które koń- 
czyły się bójką. Dopiero po 
takiej bójce Wawrzyniakówna 
posiniaczona, zmaltretowana 
ustępowała i dawała  pienią- 
ze „czułemu” narzeczonemu. 
Gdy Nowakowski 
powo: do niej, Wawrzynia 
cówna oświadczyła z całą sta 
nowczością, że mu pieniędzy 
nie da, ponieważ są jej potrze” 
bne dla dzieci. Nowakowski 
obrzucił ją stekiem obelg, a w 
końcu zagroził, że się z nia 
nie ożeni. Ale również i ta 
groźba nie odniosła pożądane- 
go skutku. Wówczas rozwście 
czony Nowakowski dobył no- 
ża i zadał nim narzeczonej kil- 


ata T wiecie PUDER 
ciala, zapaumi Ci „POTU 


arapuauiy pana taty 
Nie pojechaliśmy na koronację, pojedziemy przynajmniej na wysiawęe do Paryża 
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ZIELONEGO POJĘCI 
IAK SIĘ POLUJE 


TY O NICZEM NIE NASZ 
kz 
(DZ UBIERZ KOSTIUM 
MYŚLIWSK: 


SUDORY ÀD KOWALSKA 


iotrko- I 


ostatnio | 


ka śmiertelnych ciosów, Gdy, 
Wawrzyniakówną leżała już 
nieprzytomna w kałuży krwi 
Nowakowski nachyłit=się n 
nią i starał się jej odciąć nożem 
głowę. 

Zbrodniarza aresztowano 
przekazano do dyspozycji 
władz sądowych. 


Żiarnko do ziarnka, a rifarka się zbłemą 
(Z groszy wszak rosną kapiłały dużą, 
Chcesz je pomnożyć, ło ci radzę szerzrze 
Kvplosw LANGERA zsaneikolekiuczej 


Spieszcio więc po los ! klasy do 
szczęśliwej koloktury 


Juliana LANGERA 


gdzie padł MILION w35 LOT, 
a ostatnio 6 wygranych po i 
ZŁ. 100.000, 5 po 50.009 
i wiele innych, 


Warszawa, Marszalkowska 121, Dworzec 
Główny i Śroednicowy, Wolska 15, Tar- 
gowa 4%, Poznań, Mielżyńskiego 21. 


Konto P.K.O. 1667. 


IRK! JAK KOŃ MIĘ ZOBACZYŁ) 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


At, 


, (TO ODLECIRŁ GALOPEMI 


n 


Hisz 
„I Zj 


Z tajemniczych powodów hrabia pidsiewie: musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogata Klarę Demęką, Cha 
jodnak zema jej gr ta niray ło a aalan 


ę doprowadzałć do silnego waburacdją. Tudziewicz był 


bowie zakochany w biednej dziewczynie, Hamce Czernów- 
nie, która zdradę ukachanega wzięłą macaa dą wa i pe 
wzięła Pewne plany. W tym celu zawasia przyjaźń z przy- 
aden 1 rieien, Anlonim Natslakin AE- 
e /611 Skigna X zł. owo BAPOLESA z 
bila Gojók, poda jąca się za wróżkę. Pr. PERS 
Klara ochłonęła ga strachu. Wstała, narzueila 
na siebie pajęczy szłafroczek i powiedziała przez 
. zaciśnięte zęby: ali l 
E Będrięsz dalawa! swego postępowania wzglę: 
dem mnie! Przekonasz się o tym. 
ie spajrzawszy więcej na męża, który usiadł 
w fotelu, wyszłą pośpiesznie, 
i Tudziewiez wstał powoli i zamknął drzwi na 
iyez. 


4%, Wróżka Sybita 


Niewielki stary dom na Stalowej aie miał wie- 
tą lokatorów. Wśród tej ojej womędki Raj: 
w etaty uznaniem i szacumkiem cieszyła się pa: 
ni Gajek. ; 
Zajmowała największe mieszkanie, bo składa: 
jące slę aż z dwóc me pr i kuchni, regularaie 
płaciła komorne, czego nie cayail żaden z lokaje: 
rów, ludzi biednych, nie zawste eleszących się bto- 
gosławieństwem pracy, którą coraz częściej i ma 
coraz dłuższe okresy wyrywał im z rąk kryzys. 


Zajęcie, jakiemu oddawała się pani Gejek, nie 
pas kryzysu, Może nawet przeciwnie: miała 
więcej klientów, choć nię ebniżałą eegy. W eza- 
sach ciędkich ludzie mają więcej pytań o swej 
przyszłości, która wydaje im się eoraz mniej pew” 
ma, tak sama, jak caraz więcej ludzi usiłuje kusić 
fortunę, oddając się gram hazardowym. W czasach 
eiężkieh więcej biedaków zasila kasy totalizatora, 
wiecej biedaków składa się na zhierowy los leie- 
"ryjny. łudząc się nadzieją, że ślepy traf loży 
kres ich nędzy. i 

Wróżenie z kart i z ręki aie byłe zresztą jedy* 
nym zajęciem pani Bybili, a właściwie Józefy Ga- 
jek, zajmowała się ona również leczeniem ludzi 
ziołami, 
. Kuracja ta zapewne kosztowała więcej pacjen: 
łów, niż pomoc fachowych lekarzy, ale ezęstoknoć 
nie była może mniej skuteczna, jako oparta na sil- 
„mej wierze w wyzdrowienie. 


JAN DULINSKE 


REPEAT Z SACZ ee 


nentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


Ale czy teraz miała inne wyjście g sytuacji?..., 

Czekisią pprzepnie odparł, że nie wie dokład. 
nie, kiedy odchodzi pociąg do Połocka. W kasie bi. 
letowej dokładnie ją a tym poinformują.. 

Anna Mrette nabyla bilet do Polocka i wyszła 
~na peron, Gdy zamierzała już wsiąść do pociągu, 
sozlęgł się nagle za nią męski głos: 

— Barbaro Aleksandrowna, co pani tu rebi? 

Anna Morette lekko zadrżała i gwałtownie od- 
wróciła głowę. Przed nią stał mężczyzna około 
tzterdziestki i przyjaźnie się uśmiechał. 

— Kim pan jest? — zapytała Anna Moretie 
kalecząe język rosyjski. 

Bornem Aleksandrowna, pani mnie nie po 
znaje 

— Nie, nię jestem Rosjanką, nie jestem Barbarą 
Aleksandrowną,„ = edparła wsiadając do pociągu. 

Mężczyzna przez chwilę stał na miejscu 0720- 
łomiony. Był przekonany, że to jego majoma Bar- 
bara Aleksandrowna, której nie widział przeszło 
rok. A tu nagle takie. rozczarowanie! Sądząc z wy- 
mowy tej k 
tudzoziemką. 

Anna Morette weszła do przedziału, w którym 
siedziało dwóch mężczyzn i trzy kobiety. Zbliżyła 
się do okna i przyjrzała się temu jegomościowi, 
który tak ją przeraził swoim pyłaniem. Przypusze 


Wzruszające dzieje miłości 
| czyny z ludu do arystokraty 


O O 


był jego ślub 


iety, okazuje się, że ona w ogóle jest | d 


FEJ 
1... 


dziew= 


shi 
j 


-— e H MM 


_ Sąsiedzi ppawiadali, że pani Gojek odkłada go: 
bie wiele pieniedzy. Znana też była jej zachłan- 
ność na grósz, Zgarniając wysupłane e ehusiki czy 
ze zniszczonego woreezka służących złotówki za 
pamac, wróżbę, czy poradę, ręce jej drżały a eczy 
tozhiyakiwaly chciwością. a | 

- Ów ogo daje, kiedy pani Gojek nawiązała maa- 
jomość z Hanką Częrnówną, okazawszy pomoce ze- 
mdlonej w kościele, z uliey Siennej już nie wróciła 
piesze de domu. a tramwajem. Zw kle nie ezyniłą 


tego: 

"= pwadzieścia graszy nie chodzi piechotą = 
mawiala, tłumacząe swe nawet dalekie piesze wy” 
prawy, z których wracała zziajana, boć kobieta 
miała już ponad czierdziestkę, ą nie byłą szezu: 


— 
czary 


da, 

-Weszła pośpiesznie de mieszkania. W kuchni 
już sali tory osoby na wróżka, chcąc A ia 
Je] porady eo do swej przyszlosci. 


ani Sybiłą obrzueiłą je dyskretnym spojrze- 

niem, Zmala wszystkie trzy z okolicy. Dwie yty 
służącymi w urzędniczych demach na Stalowej, 
trzecia żona krawea, który rezpijał się i znajdo: 
wał się w przede dniu ruiny. | 
. Pani Sybila zamknęła za sobą drzwi de pakoju 
| waraga na Ye jtsecę się mężczyznę. | 

= Leżysz, jak tea A! Moa byś przynajmniej 
preypilgować, ikta wchodzi! — powiedziala szep: 
em, 

Mężczyzna rosły, mlody, ubrany z krzykliwa 
przedmiejską eleganeją, poruszył się leniwie. aź 
wyst sprężyny wygniecionej kanapy, na 
której leżał. poto WYS 

= Nie bój się! Nie te parzygnaty nie sąbną!... 

Pani Gojek przysiadła Ald git ną arer 


ianapy. 

= fea dobry interes da zrobienia.. Tyle się 
necha zilam, ale wreszcie natrafiłam... Naturalnie 
u Wizytek... 


PST ziewną! i przeciągnął się. = 

m Nie masz ezego ziewąć, tylko posłuchaj,, 
Chedzi o jednego hrabiego. Poan mi. że ha 
zywa się Tudziewiez, Celestyn Tudziewicz, Dziś 
„Klub z bogączką, Klarą Demską, Na forsę 
leciał widacznie, be panpa młodą nie bardzo ure- 
dziwa. Rozejrzalam się po kościele i patrzę, a tu 
w lawes siedzi jakaś pannica. Podoho zę, przyglą: 
dam się, Zemdlona, Aż mnie coś kolnęło w sercu, 
Od razu pomyślałam sobie: mam! Jak się jej tro- 
chę lepiej zrobiło, zagadałam do niej, Naturalnie! 
Biedna dziewęzyna, a on obiecał, że się będzie 
żenił, póki nie znalazł takiej, eo ma majątek, 


satuja. 

Przyglądała mu siç przez okno | widząc rozcza 
rowanie, malujące się na jego iwnpey ode do 
wniesku, że on się po prostu omylił, To ją uspo« 


koiła. 

Peciąg ruszył w końeu z miejsca. Anna Mo- 
rette doznała wielkiej ulgi i wdała się w rozmowę 
a pasażerami, W pociągu bardzo łatwo nawiązuje 
się rozmowę, Okazało się, że ci dwaj mężczyźni, 

tórzy znajdowali się w przedziale, są Niemeami 
z Rygi. Przybyli do Rosji Sowieckiej do krew- 
nych, a teraz wracają w strony rodzinne. 
Bardzo mnie eleszy, że mam przyjemność 
spotkać się z rodakami — oświadczyła Anna Mo- 
rette w płynnej niemczyźnie, 

Obaj Niemcy serdecznie się ucięszyli, że wraz 
z nimi je niemiecka kobieta, znającą rosyjski 
język. Przede wszystkim nie będą musieli mówić 
z urzędnikami po 
była pociągająca i 
nie szybciej. 

Na następnej stacji trzy kobiety, które zajmo- 
wały miejsca w przedziale, wysiadły. Anna Mo. 
rette pozostała wyłącznię z Niemcami. 

Postanowiła wykorzystać tę sytuację, Sądziła, 
że ei dwaj łotewscy Niemcy nie są zbyt wielkimi 
miłośnikami Rosji Sowieckiej, Nie hyła jednak 
o tym przekonana, Zaczęła więe tak kierować roz“ 
MOWĘ, aby zacząć na ten temat i przekonać się 
a tym, 

Okazalo się, że nie omyliła się w swoich przy- 
puszczeniach. Obaj Niemcy, zachowując raw 
zie ostrożność, zaczęli wyrażać się nieżyęzliwie 
o bolszewikąch. W końcu oświadezyli nawęt atwar. 
cie, żę za cara było lepiej. 

Anna Morette, która przedstawiła się im jako 
berlinianka, również obsypała błotem bolszew!: 
ków, Mówiła prwwii" “iones slome. alo mipa 


rosyjsku, a powtóre kobieta ta 
podróż w jej towarzystwie mi- 


czala, że był to zwykły fortel i że zaraz ją ZAARE+ 


I dziewczywinę naturalnie rzuci. AŻ zemdląło 
biedąctwo!... Z wrażenia ma się wiedzieć, Pewnie 
by się dziś jeszcze truła, albo do Wisły poszła ska: 
Aé.. Dozoręa jeich powiadał, że ta już raz złe: 
biła, ale ją odratowali. Już dwa razy ją kantem 


zuęał. 
© = Ładna? — rzucił przez zęby mężczyzną. 

s= Tylka feos! — zmarszczyłą brwi pani Sy 
bila. — Ja dla ciebie nie wysaukuję dziewezyn, tyl- 
kę roboty|... Ani mi się waż slepiami do niej prze- 
wracać., Nie powiem ci adresu inaczej, jak mi tu 
przysięgniesz, że nie będziesz mnie zdrądzał!.. 
` Pan Teos wzruszył ramionami. 

"sę hii dalej! — powiedział obojętnie. 

= Jak en taki hrabia, (o my możemy pegadać.. 
Chyba rezymiesz!., alg 

= Me się wiedzieć!.. _ | SN 

= Öna tu pewnie przyjdzie, żeby dać sghie po 
wefżyć, a więdy ja już ją namówię!.., Przekonasz 
się! 

Ra A namów!... 

'== Widzę, że tobie ta już jest za dobrze! fużbyś 
tylko do góry brzuchem się wylegiwał i żarł,.  - 

= A Bo pewnie! Co mi z tego wszystkiego? 
Caly dzień waruj w chałupie, jak ten pies. Egło- 
wiek lata tylko swoje marnuje, niczegą nie użyje... 
Tyle co te trochę gołdy... — y żę 

— To ja ci powiadam, że jeszcze z ciebie będzie 
pan dziedzie! fa ci wróżę!... = roześmiała się. 
` Machnał reką. 

= Miała ta być już ze trzy lata temu, a tym 
szasem nie į nie, 

— Poczekaj trochę,., Jeszcze ziemią stanieje. ho 
mówią. że przez ten kryzys. Co nagle te pa dia- 
ble!.. Będzie ei jeszczę dobrze, będziesz jeszcze 
swoim samochodem do Warszawy przy jeźdżał jak 
ten nan dziedzie! Zobaczysz. No, wynocha de kuch- 
ni! Trze te dziewuchy przyjmować!... 

Pan Teoś, podeiagalae spodnie na brauchw 
podniósł powo i przeszedł do drugiego pokoju, 
a pani Bybila wysadziła głowę przez drzwi: 

= Która z pań pierwsza, proszę!,,. 
Normalny dzień pracy pani Sybili gosta? rozpo 


ezęty. 

| Pan Teofił przyczesał swe bujne włosy, papra" 
wil krawatke i ziewając udał się na stanowisko 
w kuchni, gdzie, jak powiądał, „regulował pueh” 
i czuwał jednocześnie, żeby która z klientek „eze 
goś lale rabla“. Mięrziła go ta wysiadywanie i nie 
usiedzialby za nie, gdyby nie ta, że czasem można 
hyla „przygadać gobie: jakiegoś garnkotłuka”, por 
POWIORSÓWAĆ, ba pan Teos hyt jak sam przyzna 
wał, „ogromnie romansowny”. | | | =, 

Rwala się jego duszą do knajpki na Wileńskiej, 
de przechadzek nad Wisłą, ale pani Sybila byla 
bardze zazdrosna i niełatwa bylo się wyrwać. 
Ueiektby od niej dawna, gdyby nie nądzicja, że 
może już nieządlugo zastanie dziedzicem. Ciąg do 
ziemi miał we krwi i ten był najsilniejszy, pieza- 
Aluzęony nawet przez życie próźniacze i przyjem- 
naści wielkiego miasta. i : 

Pan Teoś usiadł w- kuchni, stwierdził jednym 
spojrzeniem, że wśród oczekujących osób nie ma 
nikogo, godnego jego zainteresowania, pogrążył 
się więc Y rogmyólanjach. a E 

= Ładna dziewucha, w której kochal się hpa- 
bia.. Hm... Warto zobaczyć taką gre fa Hra- 
biowski guat! A może byłaby i pod mój gust?m w- 


stawił sobie pytanie. 
a PT (Dalszy ciąg jutro), 


to bił od jej Pa i nienawiść. Obaj Niego 
previakiwali jej skinieniem glowy, Tak alamad 
co ee mówiłą, hyło słuszne. Ros 


! ji Sowie 
kiej jest bardzo źle, gładuje się tu, chodzi bosa... 

Czując swym zdrowym instynktem, że ma do 
czynienią a prawdziwymi cudzoziemcami, a nie 
z zamaskowanymi czekistami, rzekła nagle taję- 
mniczo; IRE: | 

=- Moi panowie, doskonale się złożyła, że się 
spotkaliśmy. zy i 
- Obaj Niemcy obrzucili ją spojrzeniami pełny- 
mi sadumienia, f 

— Musicie mnie ratować... — dodala Anaa Mo 
rette glosem pełnym rozpaczy, a w oczach jej uka- 


zały się łzy. 

dk Ćo kj stało? — zapytali prawie że jedno- 
cześnie obaj łatwowierni Niemcy i obrzucili ją 
spojrzeniami, w których mieszało się współeaucie 
ze zdumieniem. , 

— Ach, jest to bardzo długa historia.. I boję się. 

„- Może pani mieć do nas całkowite zaufanie, 
jesteśmy przecież jej rodakami... — uspokoił ją je” 
den z Niemców, 

Amna Morette zamknęła starannie drzwi prze- 
działu i opowiedziała im drżącym głosem następu- 
jacą historyjkę: : RT We 

— Mieszka stale w Berlinie, Siostra jej zaś mie" 
szka w Pskowie. Bardze się kochają z siostrą- 
Wskutek wojny i rewolucji były przez dłuższy 
czas oderwane od siebie. Obie bardzo silnie tęskni- 
ły, ale nię nię mogły uczynić w tym kierunku, aby 
się zobaczyć. W końcu mieszkanka Berlina zde- 
cydowała się na przyjazd do Pskowa, aby się zo 
baczyć z siostrą, Ale nie chciano jej wpuścić do 
Rosji Sowieckiej, Przekradła się więs przez grani- 
ce, Omal nie wpadła w rq © straży granicznej, ale 
miłość do siostry wszystl.u przezwyciężyła. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Sake: rak. Hint Boi a Sawy 
świat 30, Marszalkowska 8%, Chlod- 
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(A, E.) Da lekarza, Seroeryr 
| naW, przybyła m charakte: 
_ rze pacjentki pani Magdalena 
- „Gularzoma. 
||. m Co pani dalega? —spytał 
| era, 

Í i — Kołkę mam, panie doktos 

| ze, 

||| m Niech się pani rozbierze, 

| Q tak. Gdzie panią kluje? 

„mW tem olo miejscu, Nie 
powiem, żeby mnie m każdy 

_ jeden dzień kluło, ale się tra: 

_ [ia ezęsto, gęsto, 

„Osablimię po fryganiu, cha: 

_ piąż muszę panu doktorori po 
oiędniew, że jem, jak ten pta 
'szek, ; 

Od rana do obiadu, ta co: 

-prawda z pięć razy moinam, 
Ale co to za melnanie! Za każ 
dym razem ledwie dziobnę. 

Takżęsamo między obiadem, 

a kolacją. No, obiad, ma się ra 
zumieć, zjadam porządny, ba 
jak człomiek cały zień nia 
nie je, ta musi się chociaż 
Przy obiędzie pożymić, 

Maja sasiadka Ćrabkowa, to 


śmiecha się 


latów w biurach podróży. 
Na małej wokandzie.., 


Wizyta u lekarza 


czyli „Kolka z niejedzenia" 


wiąsku z szeroka rozwi 


$ 
sig 


orones prasowa poląezor 
Ba ze zwiedzaniera wystawy 


eugenieznej na O 
*rezes T 
Weraię wyczęspujaca 
mował przedstawicieli prasy 
a postępach prae nad usgla- 
cheinianiem ezlawieka, wska: 
zująe BA wiece! luB mniej 
wskazane mełady tej proey: 
iele uwagi  pechłonela 
przy tej okazji sprawa t. zw. 
sterylizaeji ezyli ubezpladnia- 
nia jednostek Be wartością; 
wych i szkodliw w sensie 
społeeznym. Metada ta stoso- 
wana jak wiadome na wielką 
skalę w Niemczech, osłabłą a: 
beenie na swojej sile, wsku» 
jek zbył nieostrożnega inter- 
pretowania ustawy i podde- 


eugenikę w zagadnienia rase- 
we. 
Jakkolwiek jestem prae 


eiwnikiem sterylizaeji — mó- 
wił p. dp Wernie — to jednak 
pod dyskusję pąddalbym ten 
system w odniesieniu da nato 
ryepnyeh z wesjniatsy | gab 
niedysponujących pełnią wla- 
ściwndei Iudzbich, Znakomity 


śeiwości 
przykład w tym kierunku 
stwarza nam wypadek jaki 


mial miejsee w roku 1908 
dał właściwy początek meta 
dzie sterylizacji. 


Dzieci kretynki 


. Otóż w jednym z nie: 
mieckiek kaniesdy w Szwaj- 
carii żyje pewna mlada idiat- 
ka, używana de nasług ku- 
ehennych. Nie przeszkadzało 
to zupełnie, że upodobał ją se 


wania pperaeji ludzi w sensie| bie chętny jakić i uwiódł ją. 


eugenicznym wartościowych, 


W rezultacie na świąt przyszło 


_ Tajemnicze zaginięcie 


najpiękniejszej kobiety w Londynie 


edną æ najpiękniejszych 


kobiet Londynu, miss Diana 


ia 


Battye, znikła przed 10 


ma i dotychczas władze nie 
mos wpaść na jej trop. 


Zdawało sig; że wsaystko u: 

do panny Diany, 
o pozowaniu przez pewien 
czas do fotografii jako medel- 
'a, młodą dziewczyna rozpo: 
'zęła karierę filmową, która 
'apowiadała się znakomicie, 
fa kilka miesięcy miała się po 
„wać z panem Miehałem As: 
quith, synem lady Cynthii 
Asquith, A tymoząs po 
pozorami szczęścia i pawadze” 
nią krył się tajemniczy dra: 


Żądajmy letniege rezktada 


być, proszę pana doktora, sko 
ro, jeżeli nigdy ra życiu roba- 
kom nie jadlam? 

Czarną maśeią się smarowa 
łam na noe 
Podobnież kompresa z rumian 
Use 

Proszę pokazać język! 


Minęlo dziesięć minut. Dok- 
tár siedział przy biurku i pi 
sal, gdy naraz rozległ się glos 
pani Gularzomej, 

— Panie doktorze» 

— Slucham. 


rzał, 

—A Pre mam patrzeć? =~ 
mruknął lekarz. -=Nie o to mi 
chodzilo, Tylko chciałem mieć 
parę minut eiszy, żeby móc 
m spokoju napisać receptę. 

Qburzenie pani Qularzomej 
nie miało granie. Urządziła 
ratelką arsanturę, tłukąc o zig- 
mię porcelanoraą popielniezką 
i m rezultacie Sąd Grodzki ska 


miada, że tę ściskanie, ta 2| zał ją na ostery dni bezwzględ 
Gobaków. | dle, jak ta s 


+ 
U 
— dzka | kai 


RZE 


możę | nggo aresztu, 


ale nie pomogła, | bę 


mat... 

Z początku panna Diana by- 
a zasypywanąa listami anoni: 
mowyii. a 12 maja, w dzień 
koronacji, rauei! śię Ra Rią na 
ulicy jakiś i erżkód i ehęlal 
pacałówać. Młodą dziewczyna 
stawiała mu zacięty opór. Wów 
czas mężezyżna wyciągnął po- 
żyk do golenia i przecią jej 
nim czoło. Przechodnie cheie: 
li się za nią wstawić, ale ona 
zalewając się łzami hłagała 
ich, aby zestawili w spokoju 
napastuika, ponieważ jest pi 


i| jany. 


_ Następnie panna Diana u: 
dała się de swej przyjaciółki, 
lądy Leng, u której esiatnio 
mieszkała, i powiedziała o 
swej mygodzę. Tam radzeno 
jej aby zameldowała o wy- 
padku polieję, ale panna Dia: 
na nie chelialą uczynić tego, 
ponieważ obawiała się zemsty 
Re pkotka. | 
Jbiegłego wtorku w 
paeh rannych panna Diana ag 
telefonowała dokądś, a następ 
nie pośpiesznie opuściła mie” 
szkanie, nie hierąc z sobą kar 
pełusza, torebki, rękawiczek, 
Togo dnia nosiła jasny ko- 
stium, lekkie pantofelki | byla 
bez pońezoch. Przy tym pan- 
na Diana nie wzięła z sobą 
żadnego bagążn ani klejnotów, 
Miała pra abnie przy 
sobie tylko 3 funtów. 
„Władze starają się ustalić z 
kim rozmawiała przez tęl.fan 
zaginiona. Sądzą bowiem, że 
dzięki temu zdołają wyświet- 
lić $ a jomaiesą sprawę, 
Cała dzielnica, w której mie 
szkała panna Diana jest do ży: 
wego poruszona jej zniknię: 
ciem i z niecierpliwością eze- 
ka na wynik dochodzenia, 


PLACEBUDOWLANE 
W M. OGR. 
ZĄBKI 


w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
i na splaty pełnomocnik właściciela. 
Dejazd asi z Dworęa Wileńskie- 
go (9 minut), Informacje na tere- 


MR codziennie | w Warszawie, 
okotowska >=11, tel. 9953:02 w dai 
powszednie w 16—2 I feh pp. 


tzit Biz ti 


t 
d kórm miala drugie dziec- 
ke. I ių powtórzyła się histe- 


łą ta samą sytuacja, władze za 
niepakoily się. Pomyślały se- 
ie, że ta zbrodnia powtarzać 
się przecież meże niezliczone 
ilości razy. | wiedy  depiera 
właśnie wpadli na pomysł, że 
idiotkę poddać paleis, wyjałe 
wieniu pleiewemu, Byla te 
pierwsza, operacja sterelizacyj 
Bą w Świecie. 
"Wyjątkowe nkeliezności w 
których zachodzi potrzebą ste- 
rylizacji przedstawił dr, Wer- 
nie w szeregu innych praykia 
łów, dochodząc jednak do 
wniosku, że sterylizacja powin | 
na byś ostatecznością, a cały 
wysiłek áy 
ezęństwą skierowany być pa- 
winien na zasievanie porad 
przez wszystkich tych, którzy 
zamierzają zawrześ związki 
małżeńskie i naturalnie myślą 
a połamstwie, 
nakomite ilustracje zaczer- 
pnięte bezpośrednia z życia i 
abrazujące potrzebę jak aaj 
szerszego stosowania eugeniki 
znalęśliśmy wreszcie Ra wy: 
stawie na Okęciu zorganizowa 
nej przez Warszawskie Tawas 
paystwa Eugeniezne. Poza czę 
ścią naukowa, naświetlającą 
bardzo ciekawie kwestię kon- 
stytucji człowieka, jęgo uzdol 
nień lub upośledzeń dziedziez 
nych it, d„ przedstawione 
wiernie, ale jakże dlatego prze 
rażająco, skutki eherób wene- 
rycznych, nałogów oraz zbyt 
pochopnego łączenia się w 
związki małżeńskie ludzi, któ 
rzy w zasadzie zupełnie się 
nie znają. 


Przerażające 
zestawienię 


Żeby jak najwierniej móe 
prze: LAR kr sapielnikowi obee 
ną naszą rzeczywistość i prze 


4 


PORAD 


Aby uzyskać bezpłatną poradę. 
należy przesłać w liscie pytania, 
imię | nazwiska, dokladny adres, 
datg urodzenia, pseudonim, oraz ku- 


p. 
j Krystyna”. — Póki jeszcze czas 
powinna Pani poprosić ojca, aby 
uporządkował swe sprawy majątka- 
we, Pani i macochą unikniecie w ten 
sposób wielu nieporozumień, zby- 
tocznych spraw sądowych a nawet 
awaniur. W tym wypadku podatku 
żądnego płacić Pani nie będzie. Za 
Mąż ia Pani za cudzoziemcą, 
którego pozna Pani w raku przy- 


szłym, 

„Kraków cierpliwy“, — Pańskie 
dętycheaasawe szczęście będzie trwa- 
ła przez cały rak bieżący i następ- 
ny. Powinien Pan to wykorzystać 
i grać dalej, Żadne nieszczęście za 
Panem nie kroczy, a więc i Pana nie 
awycięży, Nie wólno wmawiać w 
siębie coś podobnego, gdyż w przy: 
szłośni zc'ągnia Pep w len sposób 

a siebie prawdziwe nieszezęście, 
Widzę. że jest Pan elerpliwy i o- 
sacaędny, Powinien Pan krocgyó na- 
dal tą drogą. a niebawe iui (za 
trzy lata) otworzy Pan sobie własne 
przedsiębiorstwo, które będzię da: 
wać znaczne dochody. Zdrowiu Pana 
nie zagraża żadne nebezpieczeństwa 
i pie ma Par ce się niepokoić, Nato. 
misst choroba jy, a którą Pan 


e zbrodniarzy 


świadomego spole-| „hd 


konać go da walki o zdrowego 


Str. 5 


jak najściślej umotywować po 
|raebę x współdziałania calego 
społeczeństwa z garstką Tafi 
dobrej woli, wybraliśmy jedno 
tylka zestawienie, które jest 
chyba aż nadto przekonywują 


ce; 

"7 pokoleń alkoholika ożenio 
nego z prostytutką wydałe 709 
członków. CZY 


orra 


mach opiekuńczych 

200 żebra! ou i 

85 zwyrodnialeńw. 

Na utrzymanię tych 360 lu- 
dzi m ciągu 75 lał państreg 
czerpiące fundusze z naszych 
danin, podatkór i t, p. myda. 
lo 1 mlien dalaróm. 7 

Przykład powyższy nie wy- 
maga dla siebie żadnych abso 


| lutnie komentarzy, 


Kupon porady 
prawnej 


NPM 
"NR AES 


pyta, jest poważna i osobą ią tak 
prędko wie wyzdrawieję 

Opuszczuna Matka |, = Z praw- 
dziwym zadowoleniem śpieszę Pami 
donieść, że w żyelu Pani nastąpi 
zmiana na lepsze, Przeprowądzi Sie 
Pani do innego miasta, gdzię otrzy” 
ma Pani dość dobrą posadę, Za mąż 
nie wyjdzie Pani w ciagu lat naj: 
bliższych. Do loterii nie ma Pani 
specjalnego szęzęścia. Niebawem 
anajdzie Pani pewną sumę pienię- 
dzy, które w raultacie okażą się 
własnością biednego robotnika, 

Biesdonka z Grochowa, -= Mąż 
Pani obeenie ani w raku paya ye 
lepszej posady nie znajdzie. Nato 
miast ną tej posadzie otrzyma w po- 
ku przyszłym podwyżkę. Mąż Pani 
dawniej miał, niewiane zresztą flir- 
ty, obecnie nie zdradza Pani znneł- 
nie, ale nie ik wykluęzene, żę stan 
ten w najbliższej przyszłości może 
uledz zmianie, 


KUPON 
bezpłatnej porady 


życiowej 
ROLFA NELSONA 


= 


U 


Ludzie 


pożerają trupy 


Okropne sceny głodu w Chinach 


SZANGHAJ. Jeden z opera- 
orów _kinematograficznych, 
który powrócił z 3-tygodnio- 
wej podróży po Szecznanie, na 
wiedzonym plagą głodu, opo- 
wiada o okropnych scenach, ja 
kie się rozgrywają, w szczegól 
ności w okręgu Czung-Czau. 

Ofiary głodu są wydobywa” 
ne w nocy przez zezwierzęcia 
łych z głodu ludzi, którzy po- 
żerają trupy. 
jednym wypadku stwier- 
dzono, iż skradzione z cmen- 
tarza zwłoki zostały zaniesio- 
ne do mieszkania bogatego 
kapca, który, rozporządzając 
wielkimi sumami pieniężnymi, 
nie może kupić nawet kilku 
żiaren ryżu. ` i 

W miastach, nawiedzonych 
przez głód, bezustannie znika- 
jaw niewiadomy sposób chłop 
cy i dziewczęta. 
E ei ZRZEC A A E e 


Zbiórka łomu żelaznego 
we Włoszech 


RZYM. Postanowiono roz- 
szerzyć przeprowadzoną ostat- 
nio w całych Włoszech zbiór- 
kę łomu żelaznego. Już zosta 
ły zdjęte kraty żelazne, ota- 
czające niektóre ogrody Rzy 
mu,w tej liczbie ogród słyn- 
nej willi Borghese. Zdjęto ró 
wmież sztachety żelazne ota- 
czające szt Ministerstwa 
Finansów, 

W oficjalnym biuletynie 
partii faszystowskiej ukazały 
się specjalne instrukcje w 
sprawie udziału organizacyj 
partyjnych w zbiórce żelaza. 


„Kariera” jugosłowiańskiego studen 


Ludność żywi się korą i miej lają na swobodny ruch ludno 
szaniną różnych niejadalnych | ści, która w wielu wypadkach, 
rzeczy, co powoduje liczne| doprowadzona do rozpaczy, 
choroby i śmierć. napada na mniejsze osiedla, ra 

Sytuacja jest tym gorsza, iż| bując wszystko, co przedsta- 
miejscowe władze nie pózwa-| wia jakąkolwiek wartość. 


[44 e - r 
Bezsenność trapi Ojca Św. 

RZYM, Agencja Stefani donosi z Caj ści wiernych. Powoduje to ze wzzlę 
stel Gandolfo, że panujące w osłat| du na sędziwy wiek Papieża zmę- 
nich dniach upały odbiły się nieko| czenie, którego następstwa mie mo 
rzystnie na zdrowiu Papieża. sa nie dać się odczuwać. 

Ojciec św. wydaje się bardzo karz, opiekujący się Papieżem 
zmęczony również bezsennością, któj zaleca trzeganie się zmęczenia 
ra go trapi nocami. Mimo to jednak] i możliwie największy odpoczynek 
nie chce zmienić codziennego trybu| Praznąłby on, aby andiencje zosta 
życia i w dalszym ciągu ndziela a-|ły całkowicie zawieszone, nie mo- 
udiencyj prywatnych, a dwa razy| gąe jednak tego osiągnąć, prosi kar 
w tygodniu audiencyj zbiorowych.| dynałów i prałatów przed posłucha. 

Podczas tych andiencyj Ojciec| niem, aby referowali krótko i za- 
św. przemawia zazwyczaj do zebra | chowywali ostrożność. 


nych i często rozmawia w obcych| Jakkolwiek choroba nie rozwija 
językach, stosownie do narodowo- | się, siły Papieża powoli słabną, 


„Śpłoneło 300 hektarów lasu 


Wczoraj w godzinach popo*[go do pobliskich zagajników, 
łudniowych z nieustalonych k 
dotychczas przyczyn wybuchł 
pożar w lesie państwowym 
nadleśnictwa Cierpiszewo w 
odległości około 10 lm. od To 
runią, 

Ogień rozszerzył się wsku- 
tek panującego upału niezwy- 
kle gwałtownie i w krótkim 
czasie objął około 300 hekta- 
rów lasu, 


obszary. : 
Kompania saperów, straż po 

żarna jak również okoliczna 

ludność oraz bezrobotni z Pod 


sce pożaru z wielkim poświę: 
ceniem walczyli z szalejącym 
żywiołem i zdołali powstrzy* 
mać rozszerzanie się ognia. 
Na miejsce przybyli przed- 
sławiciele władz z wojewodą 
pomorskim Władysławem 
Raczkiewiczem na czele. 


W niedługim czasie przyby 
la na miejsce pożaru konna 
nia saperów i straż pożarna z 
Torunia, przystępując do ener; Około godz. 16-tej pożar zdo 
gicznej akcji ratowniczej. lano zlokalizować, tak że dal: 
graniczono się do zlokalizowa | sze rozszerzanie się ognia już 
nia pożaru i niedopuszczenia| nie grozi, 


Zdjęcie nasze przedstawia efektowny i bardzo śmiały w kom 
strukeji Pawilon Prasy i Publicystyki na Wystawie Świato- 


. wej w 


Paryżu. 


przez które ogień mógłby się. © ają 18 > 
eta een Krwawy epilog szarwarku 


Chłop zmaltretował sołtysa 


W Słomczynie, gminy Jeżior| chciał również uznać. Na tym 


jednemu z gospod 
pać w polu rów w drodze przy 


górza, którzy przybyli na miej| na, powiatu warszawskiego | tle doszło RZY sółtysem i 
sołtys Kazimierz Gut polecił, | gospodarzem 
arzy wyko-|ny zdań. 


o ostrej wymia 


Wreszcie gospodarz ziryło- 


musu szarwarkowego. Gospo-! wał się na dobre i porwawsz 


darz Wacław Moskalewicz nie 
chciął wykonać polecenia, 
przytacza jąc jakieś swoje rac- 
je, których sołtys z kolei nie 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ 


nta 


zachwiała się wskutek nieudanej kradzieży 


Na Uniwersytecie J. Piłsud- 
skiego w Warszawie studentem 
wydziału  farmakologicznego 
był młody Jugosłowianin, Dy 
mitr Balabanović, Korzystał 
om ze stypendiów, w wysoko- 
ści 150 zł. miesięcznie, ufun- 
dowanego przez farmaceutów 
warszawskich. Obdarzony u- 
rodą cudzoziemiec mniej się 
interesował wykładami, nato- 
miast więcej był zmany, jako 
stały bywalec  najwytwor- 
niejszych lokali stołecznych, 
oraz adorator pięknych war- 
szawianek. Mieszkał w Domu 
Akademickim. 

Pewnego dnia studentowi, 
Andrzejowi Wałowskiemu 
skradziono z zamkniętej sza- 
y aparat fotograficzny war- 
tości 720. zł., którym Balabano- 
vić, eglądając go, bardzo się 
zachwycał. 

_ Przeprowadzone przez poli- 
tję dochodzenie nie wykryło 
sprawcy kradzieży, 

Po kilkunastu dniach, nade- 
szła z Jugosławii do Bałabano- 
vica, w czasie jego nieobecno' 
ści, pocztówka. Jeden ze stu- 
dentów przeczytał kartkę, w 
której brat Balabanovića, dy- 
plomata, gratulował niedoszłe- 
mn farmaceucie otrzymania 
cennego aparatu  fotograficz- 
nego, jako prezentu od „kole” 
zów - Polaków“. 


Skazanie 39 


Po 5-dniowym procesie 48 
komunistów Sąd Okręgowy 
w Zamościu ogłosił wyrok, 
mocą którego skazano za dzia 


łalność komunistyczną 4 os-|szono na 


karżonych na 5 lat więzienia 
oraz utratę praw na lat 10, 15 
oskarżonych na 3 lata więzie- 


banavića, tajemnicza osoba na 
desłała skradziony aparat stu- 
dentowi Wałowskiemu, który 
opakowanie przesyłki przeka- 
zał władzom śledczym. Gdy od 
bitkę pocztówki i opakowanie 
pokazano Balabanovićowi, 
przyznał się do popełnionego 
czynu, wyjaśniając, że aparat 
po kradzieży przesłał do Ser- 


sację. List przekazano policji.| 
która, po  słotografowaniu, 

zwróciła go adresatowi. Jedno 

cześnie roztoczono obserwację 

nad Balabanovićem, który czu 

jąc, że ziemia usuwa mu się 

spod nóg, wyjechał w tajemni 

cy przed kolegami, do Jugosła- 

Wili. 


Wkrótce po powrocie Bala-l bii przez jednego ze studen- | 23-go 


| Odkrycie to wywołało sen- 


tów serbskich, który przyje” 
chał do Polski. Później, wi- 
dząc -.beznadziejność sytuacji, 
pojechał do ba pr zabrał 


aparał i odesłał Wałowskiemu 
pocztą. ; 
Jugosłowianina aresztowa- 


no, a po ukończeniu śledztwa, 
zwolniono, oddając, do ezasu 
sprawy, pod dozór policji 
comis, 


ð włamywaczów zbiegło 


Z wiezienia 


po przepiłowaniu krat okiennych 


Po przepiłowaniu krat w ok 
nie pilnikami, dostarczonymi 
w niezbadany dotychczas spo- 
sób, zbiegło z aresztu miejskie 
go w Międzyrzecu 5-ciu prze- 
trzymywanych tam prewencyj 
nie przestępców. Są to: Stani- 
sław Łaźnik, lat 19, Cezary O- 


Piotr Majchrowski, 1. 25, Leon 
Mruczyński, 1. 30. 

Wszyscy zbiegli więźniowie 
oskarżeni są o dokonanie: sze- 
regu kradzieży z włamaniem, 
popełnionych niedawno. U- 
przednio byli juž oni niejedno 
krotnie fotografowani į dakty- 


Zabił bestialsko 


bruk, l. 19, Józef Śmiałek, 1. 27,, loskopowani 


przez władze 
śledcze. 

Policją zarządziła < za nimi 
ościg, który mimo iż okolice 
Międzyrzeca obfitują w lasy, 
zapowiada się pomyślnie, dzię- 
ki udziałowi psów- policyj- 
nych, BA 


kobiete 


_ gdy nie chciała rzucić ukochanego 


Mieszkaniec Żyrardowa Jan| mieszkał Tadeusz Bielarski, 
Zakrzewski mieszkał wespół; kióremu przyjaciółka Zakrze- 
ze Stanisławą Kleiner. Stano- | wskiego wpadła w oko. Bielar 
wili dobrane, acz nielegalne |ski postanowił zająć miejsce 
małżeństwo. W sąsiedztwie | Zakrzewskiego przy boku nie 


-wiasty i na tym tle między obu 
komunistów 


panami wynikła walka. 
Trwała ona dość długo. Wal 
nia i RA BÓR na 8 lat, 20 
oskarżonych na 2 lata i utratę 


ka byłaby na pewno skończyła 
się przegraną  Bielarskiego, 

l bowiem niewiasta ani myślała 

praw na lat 5, z tych 6-ciu ska | zdradzać przyjaciela, którego 
zanym tea kary zawie | zresztą kochała. Ale Zakrzew- 
at 5 ski nie-mógł patrzeć na umizgi 
Bielarskiego i wczoraj wywią- 
zała się między obu amantami 


Pozostałych 9-ciu oskarżo 
walka na noże, 


nych uniewińniono. 


| Zakrzewski 


ugodzony. w 
pachwinę padł brocząc krwią. 
Na pomoc mu przybiegła ko- 
chanka. Ale Bielarski nie po- 
darował jej zawodu jaki go 
spotkał z jej strony i począł ją 
tak samo ciąć nażem gdzie po” 
padło. -Zadal jej cztery, cięż- 
kie rany w piersi i plecy. 
-Kobieta padła obok kochan: 
ka. Zbrodniarz rzucił się do u- 
cieczki, został jednak ujęty 
Kleiner w:kilka chwil potem 
odwiezióna do szpiłała zmarła. 
MEESE AANO Ap ES ORZEC PBI 


Frontem do Morza! 


duży kamień rzucił nim w sal 
tysa trafiając go w sam nos. 


Sołtys zemdlał, Gdy leżał już - 


na ziemi, Moskalewicz dopadł 
doń i dołożył mu kilka potęż- 
mych uderzeń butami. 
spe odwieziony zostal de 
szpitala Dzieciątka Jezus w 


4:W arszawie «w, stanie ciężkim, 
| zaś Moskałewicza osadzono w 


jareszcie. 


Kongres Central- 
nego Związku 
Młodej Wsi 


Dnia 19 i 20 b. m. odbędzia 
się w Warszawie Kongres Cen 
tralnego Związku Młodej Wsi 
pod protektoratem Marszałka 
dwarda Śmiglego - Rydza. 
Na Kongresie zostanie poświę* 
cony sztandar organizacyjny i 
będzie ogłoszona deklaracja 
ideowo - programowa. Ojcem 
chrzestnym sztandaru — jest 
Marszałek Edward  Śmigły- 


Rydz. 
Aa to Ni PRE o 
zieży opskiej, dotąd w 
dziejach Polski jedyne, przy- 
oyua do stolicy ponis 30.000 
młodzieży wiejskiej zrzeszo- 
nej w Kołach Centralnego 
Związku Młodej Wsi. (C. Z. 
M. W. liczy 7.000 Kół i 160.000 
członków). 


HUMOR 


ZNA JĄ. 7 
„Mąż: — Kupiłem dwa bilęty 
do teatru. Ka 

Żona: — A to dobrze, zaraz 
się przebiorę. 

Mąż: — Słusznie, zrób to, 
moja kochana, przedstawięnie 
odbędzie się jutro wieczarem. 

_ PRAWDZIWE PERŁY. 7 

— Jak można odróżnić sztue, 
ne perły od prawdziwych? 

— To: zo proste. Zanosi 
się perły do lombardu, jeśli są 
fałszywe, to lombard ich nie 
przyjmuje. 
|. WAŻNA PRZYCZYNA. 

- Lekarz spotyka chłopcą na 
ulicy: 

1— Co, tam słychać w domu? 
i — Ojciec musi leżeć w łóż- 

n. 
-Mam nadzieję, że nic nie- 
bezpiecznego. 

— Nie, matka ceruje mu 


spodnie- 


Tanja 
mu, uciec I przyłączyć się do etapu, którym wysyłają Tadeu- 
szą-na Sybir. Zmieniła więc swą tąktykę w stosunku do mni- 
sek i przełożonej, starając się zdobyć ich zaufanie. Pewnego 
dnia, gdy postanowiła wreszcie uciec, przybyła mniszka i 
oznajmiła: ù 
c aniu, twój ojciec przyjechał! F j 

Tania w pierwszej chwili zadrżała. Twarz 
jej wykrzywiła się boleśnie. zd i 
i ie cieszysz się, jak widzę, Tanin! — z wy- 
rzutem powiedziała mniszka. — Przecież twój pa- 
pa przybył tu. aż z Warszawy... Twój papa jest 
znanym pułkownikiem, a ty się tak krzywisz... 

„ Dopiero teraz przypomniała sobie Tania, że 
powinna uśmi 
ča. Trzeba swą rolę odegrać do końca, 
wiadomość ta przygnębiła ją bardzo. 

/ W przeciwnym razie straci zupełnie zaufanie, 
śtóre z takim trudem zdobyła. 
= — Papa.. Ach, proszę siostry... Już tak dawno 
go nie widziałam... Po prostu przestraszyłam się 
w pierwszej chwili... 
~ Tania nie wiedziała sama, co powinna jeszcze 
teraz powiedzieć. Ale mniszka przerwała jej: 
dg Oczekuje cię w salonie dla gości... — 
oznajmiła i wyszła. 

"Przeorysza przywitała z honorami pułkowni- 
ka i oznajmiła mu, że jego córka Anisia się bar- 
dzo, że żałuje tego, co dotychczas uczyniła, że po 

prostu jej teraz nie pozna. l 

© Iwanow był bardzo ucieszony tą wiadomością. 

Był wciąż niespokojny o nią i zwątpił już, czy się 

kiedykolwiek zmieni. Ale teraz był zaskoczony 
łą. radosną wiadomością: % 
~ — Przecież przełożona obserwuje ją codzien- 

nie, każdego dnia, o każdej porze. Zapewne prze- 

Jłóżona zauważyła, kiedy nastąpiła ta zmiana 
wiej i czemu należy ją przypisać.. 

Przypisuję to wszystko mojefh wpływo- 
wi na nią, moim słowom, mojen” ciągłemu od* 
 działywaniu.. Oto, co przełamało pańską córkę, 
| zmieniło jej upór. Panie piłkowiik i: już trzy- 
dzieści kilka lat opiekuję się tymi dziewczętami, 
nabrałam więc wprawy... 

<. [Iwanow oczekiwał z niecierpliwością 


— 


Í — 
| 


owrotu 


myślił się, 
~ Drzwi otworzyły się i do salonu weszła Tania. 
* Córka pułkownika Iwanowa była teraz prze- 
raźliwie blada, jej dolna warga zlekka drżała. 
Musiała uczynić nadludaki wysiłek. by przemó- 
wić do swego ojca, którego nienawidziła, przeż 
którego straciła to, co było dla niej w życiu naj- 
droższe. j 

Ach, Boże, czemu to uródziła się, jako córka 


Czytajcie 
TYGODNIK. 


ŚWIAT PRZYGÓD 


| Cena lO groszy 


postanowiła za wszelką cenę wydostać się z klaszto- 


nać się na wieść o przybyciu oj” | 


swej córki, rozsiadł się wygodnie w fotelu i za*- 


GUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
» / "MIŁOŚCI 4 PO 


A WE Z Z O A, 


EN ZAPŁĄT 


O BOHATERSTUNE, ~~ Ñ 
ŚWIĘCENIU | 7 seya 


kata! — Ten oto okrzyk zawisł na jej ustach, 
omal nie wyrwał się z jej warg, gdy. przestąpiła 
próg salonu, { l 
joian zmuszóna była grać teraz komedię. 
Musiała ucałować ojca pozwolić mu, by ją objął 
i ucałował, musiała kłamać. 
— Jak się czujesz, kochanie? — zapytal na 


ie. 

— Bardzo dobrze, wyśmienicie... 

— Słyszałem, że żałujesz wszystkiego, coś do- 
tychczas uczyniła: 

Cichym, przytłumionym, drżącym głosem od- 
rzekła Tania: 

— Tak, bardzo nawet żałuję... Bardzo żałuję... 

— Czy modlisz się często? 

— Codziennie i to kilka razy.. 

»- Prosisz Boga, by ci wy 

— Tak jest, ojcze. p 

— Powiedz mi prawdę, córeczko moja, czy ty 
mnie kochasz. Przecież nikogo i to nikogo prócz 
ciebie na świecie nie mam... 

— Bandzo cię kocham, ojcze. H 

— Czy podoba ci się życie tu, w klasztorze? 
Czy chcesz jeszcze tu długo pozostać? 

— Chcialabym tu pozostać, póki się zupełnie 
nie uspokoję, póki nie wrócę do zupełnej równo- 
wagi... 

Uja? jej głowę i długo spoglądał w jej oczy. ' 

— Czemu tak spoglądasz na mnie? — zapyta- 
ła Tania i poczuła, że ten wzrok jego przenika 
do głębi jej duszy. 

— Słuchaj, powiedz mi całą prawdę... Nie chcę, 
byś cokolwiek przede mną ukrywała., Czy zu- 
pełnie już zapomniałaś o łamtym? 

— Nienawidzę go, ojcze... Z wstrętem o nim 
myślę... 

— Czy. mówisz teraz prawdę?... —.niedowie- 


rzająco spogląda. jej w oczy,.tak, że odruchowo 


je zamknęła, opuszczając powieki. 

— Dlaczego nie wierzysz mi, ojcze?... 

— Bo to są sprawy, które długo tkwią w duszy 
człowieka... Pamiętam, gdy byłem młody, kocha 
łem również pewną dziewczynę, kochałem ją do 
tego stopnia, że gdy wyjechała do Ameryki, pa- 
miętalem o niej miesiącami, latami... 

— Ale on mi uczynił wiele złego i 
o nim zapomniałam. 

— A zatem mówisz prawdę? — zapomniał [wa- 
now, że rozmawia teraz z własną córką i nabrał 
tonu sędziego śledczego. 

— Tak, prawdę mówię. 

— Czy wiesz, że on już nie żyje? — uczynił 
'Twańow ostatnia próbę, by przekonać się, jakie to 
wrażenie na niej wywrze. 

Gdyby Tania go nie widziała na własne oczy, 
zapewne wiadomość o śmierci Tadeusza spowodo- 
wałaby przygnębienie. 

_ Ale teraz rozumiała, że to ojciec ją w taki spo- 
sób pragnie wypróbować, i dlatego twarz jej była 
zupełnie obojętna. Zapyłała tylko: 

— Czy popełnił samobójstwo? u 
Nie, oni samobójstwa nie popełniają... Po- 
wiesili go... 

— Powiesili? Ach tak.. — powtórzyła ' odru- 
chowo jego słowa. | ' 


dlatego 


W tej chwili w tej umyśle błysnął n ; 
mysł. Zwróciła się do cień: GENK 

— Papo, mam do ciebie prośbę... 

— Prośbę? O, bardzo mnie cieszy, że jmż 
zwracasz się do mnie z prośbą... 

— Chciałabym z tobą trochę pospacerować po 
mieście... Powiadają że to jest klas miasto, a ja 
go jeszcze nigdy nie widziałam... 

Zabrałbym cię na taki spacer, ale te 
przecież ode mnie nie zależy... Tu musimy się l 
czyć z opinią Ace jA i 

aśnie weszła do salonu przeor 
czając, że nadszedł czas modlitwy. 
wiedział jej prośbę Tani, 

— Oho! Co to za nowy pomysł! — zawołała. 
przełożona klasztoru. — Cóż to za grzeszna myśl 
Jechać do miastal.. 

âle Iwanow był w doskonałym humorze i od- 
rzekł: 

— Nie widzę nie zdrożnego w jej woli... Daw 
no mnie nie widziała, ucieszyła się więc bardzo 
i chce ze mną jechać na miasto... Będę bardzo rad, 
jeśli siostra jej zezwoli ndać się wraz ze mną. 

Był tak rad z powodu zmian, które zasz 
w Tani, że chciał ją czym kolwiek wynagtedwióć 
Czułaby się źle, gdyby odmówił już od razu jej 
pierwszej prośbie, to też uparł się, żeby z nim p% 
jechała. 

Przeorysza zgodziła się w końcu. - 

— Jeśli taka jest wola waszej wysokości — po 
wiedziała — to schylam przed nią czoło. 

— Bardzo dziękuję. 

— Tylko uprzedzam, że najpóźniej za godzinę 
powinna być tu z powrotem... Aczkolwiek to cór” 
ka pana pułkownika, to jednak znajduje sią teraz 
pod moją wyłączną opieką... 

— Zgoda. Za godzinę wracamy. 

Iwanow rozkazał sprowadzić “z miasta kareżą 
i wraz z córką udał się do miasta. * An 

Tu mógł swobodnie jeździć karełą, beż 
obawy, że rewolucjoniści go napadną, tu nikt go 
przecież nie zna... 

Kareta przyjechała do miasta. 

Tania nagle skrzywiła się. 

— Co się stało, Tanieczka? — zapytal ezule 
Iwanow. 

— Tania skuliła się w kącie i cicho westchnęła. 

— Co się stało? Co się stało? — pytał raz:po 
raz Iwanow, widząc, że mu nie odpowiada: 

— Ojcze, strasznie mnie brzuch zabolał, mu- 
szę na chwilę zejść... 

Iwanow rozkazał zatrzymać karełtę. 

(Dalszy ciąg jutro). 


zą oświad: 
wanow opór 
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BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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Wielka uroczystość| lib 


ku czci św. Antoniego 


w kościele 0.0. Bernardynów w Piotrkowie 


Uwieńczeniem Nowenny ku 
czci św. Antoniego, tego wiel- 
kiego Pocieszyciela strapionych 
będzie uroczystość jutrzejsza, 

Znana jest bowiem wszystkim 
wiernym świata katolickiego 
wielka cześć i nabożeństwo ku 
św, Antoniemu rozpowszechnio- 
ne dzisiaj po wszystkich zakąt- 
kach ziemi. Wspaniałe świąty* 
nie, bazyliki, kaplice, ołtarze 
ku czei Świętego wzniesione u- 
roczyste Święta i obchody, na 
które zewsząd tysiące ludu 
, przybywa, oto wymowne do- 
wody, jak głęboko wsiąkła w 
serca wiernych ta cześć i po- 
bożność ku temu Świętemu. 

Przyczyny tej tak szczerej 
pobożności i nabożeństwa do 
św. Antoniego szukać należy w 
rozlicznych łaskach, jakie ludzie 
odbierają od Boga za wstawie- 
nnictwem św. Cudotwórcy. Już 
za życia obdarzony od Boga 
łaską czynienia cudów, jest on 
potężnym orędownikiem naszym 
i w niebie. 

Wielu i bardzo wielu w roz- 
paczliwych nieszczęściach, cho- 
robach dolegliwych w odnale- 
zieniu rzeczy zgubionych lub 
skradzionych, doznało potężne- 
go jego pośrednictwa przed 
Bogiem. 

I my wiedzeni tymi pobud- 
kami oraz pałając czcią i miło- 
ścią ku św. Antoniemu, spiesz- 
my jutro przed jego ołtarz cu- 
dami słynący w kościele O.O. 
Bernardynów i bierzmy liczny 
udział w przepięknych nabo- 


Przetarg 


Zarząd Miejski ogłasza prze- 
targ nieograniczony na dosta- 
wę 500 mtr3 kamienia polnego 
brukowca o średnicy od 17 cm 
do 25 cm. 

Kamień powinien być dobry, 
niezmurszały i bez kaszaków. 

Oferty należy składać w ko- 
pertach zalakowanych do dnia 
15 „czerwca r. b. w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskie- 


go, 
Ilość dostawy może być zwię- 
kszona lub zmniejszona. 
Zarząd Miejski zastrzega so- 
bie wybór oferty niezależnie 
od ceny lub też uznania, że 
przetarg nie dał wyników. 
Dostawa kamienia musi być 
uskuteczniona w ciągu 3 tygo- 
dni od chwili przyjęcia oferty. 
Zarząd Miejski w Piotrkowie 


ana 


żeństwach i ceremoniach, któ- 
re odbędą się w następującym 
porządku: 

"O godz. 6-ej prymaria przed 
ołtarzem św. Cudotwórcy. 

O godz. 8-ej cicha msza św. 

U godz. 9-ej uroczysta woty- 
wa, po której nastąpi poświę- 
cenie lilii i oddanie dzieci w o- 
piekę św. Antoniemu. 

O godz. 10-ej msza święta. 

O godz. 11.15 uroczysta su- 
ma z procesją i kazaniem cele- 
browana prze Przew. Ks. Pro- 
boszcza parafii Serca. Jezuso- 
wego ks. Franciszka Psonkę, 

Nieszpory o godz. 5 po poł 
z procesją, po których podawa- 
ne będą relikwie św. Antoniego 
do ucałowania, 

Dzisiaj zaś (w śobotę) o go- 
dzinie 6-ej wieczorem odpra- 
wiane zostaną uroczyste wstę- 
pne nieszpory z kazaniem i pro- 
cesją, po czym zaproszeni księ- 


ża słuchać będą spowiedzi św. | „ 


by ułatwić wiernym przystąpie- 
nie jutro do Komunii Świętej. 
Jeśli szukasz cudów, idź do 

i - [Antoniego 

Wszelkich łask dowody odbie- 
[rzesz od niego 

W każdej On potrzebie pomo- 
[że pocieszy 

I w każdym nieszczęściu na ra- 
[tunek spieszy. 


ożeństwo 
żałobne 

W dniu dzisiejszym t. j. w 
sobotę dn. 12 czerwca, o godz, 
9,30 przed południem w ko- 
ściele parafji św. Jacka odpra- 
wione zostanie nabożeństwo 
żałobne na intencję zmarłego 
niedawno najstarszego uczest- 
nika walk o niepodległość Pol- 
ski á. p. por. Adama Wojcie- 
chowskiego, który dożył zna- 
komitego wieku 102 lata 
oddając się z zapałem do os- 
tatnich czasów pracy patrioty- 
cznej jak na dobrego syna oj- 
czyzny przystało. 

Nabożeństwo to odprawi ks. 
proboszcz kanonik Krzyszkow- 
ski z inicjatywy Górki i żięcia 
zmarłego bojownika © niepo- 
dległość p. mecenasostwa Ja- 
strzębskich, u których do os- 
tatńich chwil swojego życia 
zmarły zamieszkiwał. 

W nabożeństwie wezmą udział 
prócz krewnych i znajomych 
delegacje organizacji społecz- 
nżch i przedstawiciele miejsco- 
wych władz. 


C 


o kto woli żę 


— Wolę mieć tyfus, niż być | chorować na tyfus niż nam zo- 


milionerem. 

— Dlaczegóż to? 

— Bo milionerzy umierają 
wszyscy, a z chorych na tyfus 
tylko 6 proc. 

Przy stoliku kawiarnianym 
zapanowała ogólna wesołość. 
Argumentacja p. Władysława 
była rzeczywiście rozbrajająca. 

— W takim razie ja chcę 
umrzeć na milion — wykrzy- 
knęła z zapałem pani Mila i 
rozpoczęła opowiadać, jak to 
urządzi sobie życie nim dosię- 
gnie ją śmierć, która czyha na 
milionerów. 

Przy stoliku gwar był coraz 
większy. Pan Kazimierz rozta- 
czał przed zebranym towarzy- 
stwem wspaniałe perspektywy, 
jakie otwierają się przed mi- 
lionerem. 

— Uciszcie swe zapały — 
przerwał nagle Karol. — Nie- 
stety łatwiej jest Władkowi 
zrealiwać swe marzenia i za- 


Znany pensjonat pod nazwą 


„POLANKA” 


W POBLIŻU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 
WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 


już został otwariy 


DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 
WZOROWA, RADIO, PATEFON. 


NA PRZYSTANI DANCINGI i KAJAKI 
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Dojazd z Piotrkowa-Tryb. olejką i autobusami 


Informacje w Piotrkowie u W. Pani Weberowej 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. 


.. DREONIA 


6 mp, w niedziele 
Ra x ja NZ 


qodr. 
TEZ TTIE 


CWE 


PRENUMERATA 


iera najlepszego na świecie filmu p.t. 


Ostatni akord 


Przepiękny dramat życiowy oznaczony na wystawie 
międzynarodowej w Wenecji, 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birgel, Tesnady i P, Bosse 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 
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stać milionerami. A swoją dro: 
gą — westchnął — szkoda, że 
nie można zarazić się „milionem” 
tak jak tyfusem. 

— Wielka szkoda — zgodzi- 
ła się pani Mila. — Byłaby to 
jedyna pożądana przez wszyst- 
kich epidemia. 

—Którejby nikt nie zwalczał — 
dorzucił Karol. — Eh — west- 
chnął — nic z tego. Wszystko 
to są mrzonki. Napewno ani 
my, którzy tak bardzo pragnie- 
my zostać milionerami, ani Wła- 
dek, który boi się miliona wię- 
cej ed tyfusu — nie zostaniemy 
milionerami. 

— Dlaczego? — przerwała 
pani Maria. — Ja nie tracę na- 
dziej, że kiedyś będę jeszcze 
jeżeli nie milionerką, to w ka- 
żdym razie osobą bardzo za- 
możną, 

— Chyba z twojej pensji u- 
ciułasz milion — odciął ironi- 
cznie Karol. 

— Co to to nie, Tak naiwna 
nie jestem. Ale mam pewną 
podstawę do przypuszczenia, 
iż będę bogatą. 

— Aha, zapewne zamierzasz 
wyjść za mąż za sułtana. 

— Dajcie spokój z waszymi 
ironicznymi docinkami. Zbyt 
trzeźwo patrzę na życie, by li- 
czyć na sułtanów czy mahara- 
dżów. Swoje przypuszczenia i 
i nadzieje co do przyszłości 
opieram na zupełnie realnej 
podstawie. 

— Czy możesz zdradzić nam 
tę tajemnicę? — zapytała zain- 
trygowana wielce pani Mila. 

— Ależ oczywiście. Po pro- 
stu kupiłam sobie los do I kla- 
sy 39-ej Loterii Klasowej i ra- 
dzę wam zrobić to samo. Je- 
stem pewna, że gdy za parę 
miesięcy znowu spotkamy się 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynos 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie 


ża Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 
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NOWOŚCI 


w Piotrkowie 
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Dancing w Sielance 


Z inicjatywy p. majr. Kalisz- 
czaka, Komendanta pow. P. P. 
i wiceprezesa Koła Zw. Ofice: 
rów rezerwy w Piotrkowie, od- 
będzie się w rest. „Sielance 
Przygłowie dancing towarzyski. 
Do tańca grać będzie zna- 
komity zespół muzyczny. Po- 
czątek tańców o godz. 15-ej. 
Komunikacja z Piotrkowem za- 
pewniona autobusami i kolejką. 
Wejście na dancing bezpłatne. 
Osobne zaproszenia nie będą 
rozsyłane. 


„Dziewczę z obłoków 
w Piotrkowie 


Z okazji Tygodnia Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Piotrko- 
wie, Teatr Narodowy z Poznania 
pozostający pod wytrawną dy- 
rekcją dyr. Zbigniewa, Szczer- 


bowskiego wystawia w niedzie- dzieli 


lẹ dn. 13 czerwca b.r. o godz. 
20.15 w sali im. Kilińskiego 
wspaniałą i wesołą komedię w 
trzech aktach p. t. „Dziewczę 
z obłoków”. ; i 
| W roli tytułowej wystąpi 
p. Karolina Śroczyńska artyst-- 
ka niezwykle utalentowana,któ- 
ra w swoich znakomitych wy- 
stępach w Piotrkowie zyskała 
sobie uznanie dla jej wyjątko- 
wej gry i pierwszorzędnych wa- 
runków zewnętrznych, K 

Reżyserja dyr. Z. Szczebows- 


kiego daje gwarancję że przed- |; 
| stawienie stać będzie na wyso- 


kim poziomie artystycznym. Do- 


 |chód z przedstawienia przezna- 


czony jest na rzecz Polskiego 
Czerwonego Krzyża. -Bilety 
wcześniej do nabycia w Biu- 
rze P. C. K, Słowackiego 23-1.p, 


Uwaga! Uwaga! 


5) 


Ważne dla mężczyzn i kobiet | Tak znaczny sukces w roku 


CIERPIĄCYCH NA RUPTURĘ 


Na fali radiowej 


Anglia wskazuje na Polskę jako | 
na kraj najsilniejszego wzrostu | 
abonentów ; 


W pierwszym czerwcowym 


n w | iumerze najpopularniejszego ty. 


godnika radiowego w Anglii 
„World-Radio"”, który szczyci 
się rekordowym nakładem 2 | 
pół miliona egzemplarzy tygo: | 
dniowo, ukazał się interesujący 
artykuł, poświęcony cyfrom a. 
bonentów radia w poszczegól. 
nych krajach europejskich. Ar- 
tykuł opiera się na statystyce 
Międzynarodowej Unii Radio- 
fonicznej i podaje szczegóły o. 
dnoszące się do 34 krajów. 
porównaniu z rokiem po: 
przednim, wszędzie z wyjątkiem 
Bułgarii jest widoczny przyrost 
liczby abonentów na dzień 1 sty- 
cznią 1937 r. Przyrost ten jest 
niejednakowy. Aby przeprowa: 
dzie łatwiejszą analizę autor 
państwa europejskie ną 
trzy grupy, przy czym do pier: 
wszej zalicza ktaje mające po- 
wyżej miliona abonentów, da 
drugiej ponad ćwierć miliona, 


„|do trzeciej poniżej ćwierci mi: 


liona. 

Sytuacja w ubiegłym. roku 
wygląda w ten sposób, że da 
pierwszej grupy należeli Niem- | 
cy, Anglia i Francja. Na 1 sty- 
cznia bieżącego roku do tej gru- 
py weszli również Szwedzi | | 
Holendrzy. 
Następne miejsca zajmowały 
olejno Czechosłowacja, Belgia, 
Dania, Austria i Italia, a dopie- 
ro 11 miejsce przypadało Pol- 
sce. Polska zamknąła rok 1935 
cyfrą 491.823 abonentów. O 
szczebel wyżej stała Italia mia- 
ła o 40.000 abonentów więcej, 
oraz Austria i Dania. 

W ciągu roku 1936 sytuacja 
zmieniła się przedewszystkim 
dzięki Polsce. ą 

„Wielki skok — pisze autor: 
angielski — zrobiła Polska w 
'ciągu roku 1936. Procentowo 
liczba abonentów radiowych w 
Polsce wzrosła o 37,73 proc, 


1936 odniosły w Europie poza 
Polską tylko trzy państwa, a 


Jedyny w Piotrkowie specja- mianowicie Grecja, Luxsenburg 


lista 


ortopedysta, usiwający|i Estonia: Różnica polega na 


najbardziej zastarzałe ruptury | £Ym, że przyrost w tych trzech 


przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego 


rajach jest w porównaniu z 


pasa, poleca polskim znikomy, gdyż w Gre- 


swe usługi P.T. Publiczności. cji 74000, w Lukxsemburgu 10 
Wykonuję również wszelkie |tyś. w Estonii 13 tyś. podczas 
prace ortopedyczne, jak np.|gdy w Polsce około 200 tyś. 


Dzięki temu wzrostowi abo- 


Składajcie na FON. $z 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Sygnatura: 614/37 


Mary Didur-Załuska i Stefan 
Witas w radiowym koncercie 


Na poniedziak 14.VI o godz. 


120.00 przygotowuje Polskie Ra- 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- dio miły, pogodny koncert, któ- 
kowie Tryb.rewiru Il-go,Adam Krotliński, | TY obejmie wdzięczne i melo- 
mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. | dyjne utwory rozrywkowe. Ma- 


ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta- 
wie art, 602 k. p. c. podaje do publi-. 
cznej wiadomości, że dn.30czerwca1937r. 
o godz. 12 m. 20 w Piotrkowie ul. 


ry Didur-Załuska odśpiewa fra- 
gmenty z operetek Śchiitza i 
Griina, Stefan Witas wykona 


Słowackiego Nr. 22 odbędzie 1-sza li- | nastrojowe piosenki, a Mała Or- 


cytacja ruchomości, należących do Sta- | kjęstra P. 


nisława Szymańskiego, składających się 
z 3-ch radjoodbiorników firmy „Ko- 
smos” w Warszawie, oszacowanych na 


j R. pod dyr. Z. Gó- 
rzyńskiego odegra najrozmai- 
tsze wesołe marsze, oberki, ga- 


łączną sumęzł 675 zł. Ruchomości mo-|lopy i sentymentalne walce i 


żna oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 
omornik A. Krotliński. 


przy stoliku kawiarnianym, bę- 
dziemy gościć w naszym gro- 
nie nowego milionera. 


świata aby się zemścić 


ta żywych jako 


z przesyłką zł 8 


tanga. (CPC) 
Unieważniam "e, 


na zlecenie 


na kwotę zł 25 poio, | 
ego w Piotr- 


Ch. Wołkowicza zamieszka 
kowie plac Czarneckiego 8. 
Pieniążek Bronisław 


w Piotrkowie ul. Pierackiego 9, m. 70. 
IE 6h EE REESE 5 OĄ CI DOK Z! MOKRA A 
Niezapomniany jako „Frankenstein” Boris KARLOFF 
stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 


na swoich mordercach p. t. 


ZEMSTA JOHNA ELLMANA 


Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa- 


niepojęte monstrum. 


Nad program „Tygodnik aktualności” 
Puczątek o godz. 6 p.p: w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 


ET YZ A WO EEG 


CENY OGLOSZEN: |-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


„Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Prącowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 
"8 


j 7 


